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CENA 20 ZŁ

GERHART HAUPTMANN

C i e m n o ś c i

Gerhart Hauptmann doczekał się po wojnie w Niemczech 
nowego renesansu. Honorowy prezydent Kulturbundu, dzia­
łającego w  radzieckiej strefie okupacyjnej, przypomniany 
został jako autor wielkich socjalistycznych arcydzieł. Osta­
tnio podobiznę jego umieszczono w  serii znaczków, przed­
stawiających takie postępowe postacie niemieckie, jak Käthe 
Kollwitz, Karl Marx, August Bebel, Friedrich Engels, G. W. 
Fr. Hegel, Rudolf Virchow, Ernst Thälmann. Mnożą się do­
kumenty, nie tylko zresztą literackie, mające na celu całko­
witą rehabilitację Hauptmanna. Do najciekawszych doku­
mentów literackich należy fragment dramatyczny Gerharta 
Hauptmanna pt. „Ciemności“  (Finsternisse), opublikowany 
po raz pierwszy w r. 1947 w Nowym Yorku jako druk pry­
watny, powtórzony w „Dramaturgische B lätter“ , nr 5/1948. 
Rzecz stanowi piękne requiem ku czci wiernego żydowskie­
go przyjaciela Maxa Pihkusa, w dramacie występującego pod 
nazwiskiem radcy handlowego Joela. W kręgu utworów 
Hauptmanna jest to rzecz nowa, nawiązująca do szlachetnego 
humanizmu dawniejszych jego utworów.

Wysoki pokój. C iężki renesans. 
Ciążąca powała. Noc. S tół nakry ty  
dla ośmiu osób. B ie l adamaszko­
wych obrusów i  serwet występuje  
szczególnie wyraźnie. K ryszta ły, 
ciężkie nakrycia, takie same kan­
delabry ze świecami. Zegar stojący, 

z kurantam i, b ije  dwunastą.

Z yg fryd  K roner i  służący Rother- 
f i i r  wchodzą. R o therfür jest we 
fraku.

KRONER: K iedy  on umarł?
ROTHERFÜR: W sobotę przed po­

łudniem. Dzisiaj mamy w torek. Już 
środę, boć w łaśnie w yb iła  dwuna­
sta. A  zatem dzisiaj zostanie pogrze­
bany. — A le  pan musi się przebrać!

KRONER: Gdzie są zwłoki?
ROTHERFÜR: Po tam tej stro­

nie w  drugim  domu.
KRONER: Będzie za późno na 

maskę. Należało m nie prędzej zawo­
łać. N ie dziwota, że ludzie są potem 
niezadowoleni.

ROTHERFÜR: N a jlep ie j będzie, 
jeś li od razu tam pójdziem y. Ma 
pan gips albo wosk, albo co pan w 
ogóle potrzebuje do wykonania od­
lewu, pod ręką?

KRONER: Naturaln ie , że tak. Le­
ży u szofera. Zresztą tkw iłem  jakieś 
osiem godzin na gościńcu. Czy ma 
pan przynajm n ie j coś do picia? Ca­
ła  rzecz odbędzie się szybko. Z je ­
dzeniem zaczekam na potem.

ROTHERFÜR: Dozorca u zm ar­
łego radcy komercjalnego będzie na- 
pewno m ia ł jaką butelkę piwa. — 
M y oczekujemy tu ta j niejakiego Ja­
na von Herdberga — pan wie, tego 
poetę — z żoną. Przyjedzie autem. 
Z powodu gwałtownego deszczu za­
pewne z dużym opóźnieniem. B y l 
przyjacie lem  zmarłego radcy ko­
mercjalnego. Czekają na niego z ko­
lacją.

KRONER: Pospieszę się, ja k  ty lko  
będę mógł.

ROTHERFÜR: A le  — panie K ro ­
ner, pan musi się przebrać. Ma pan 
chyba ze sobą, przypuszczam, przy­
na jm nie j jak iś  czarny żakiet w  wa­
lizce?

KRONER: To rzemiosło, do k tó ­
rego zmusza mnie bieda, czyni z 
niego rodzaj ub io ru  zawodowego.

ROTHERFÜR: Chodźmy więc. Q- 
grodn ik zarowadzi pana do dozorcy. 
Obaj wychodzą.

SCENA DRUGA
R otherfür i  A um ille r. A um ille r 

również we fraku.

ROTHERFÜR: Co będzie z nami, 
A um ille r, przyjacie lu?

A U M ILLE R : U ciebie wszystko 
pozostanie po staremu, Rotherfür. 
Bo ostatecznie, ty  jesteś na służbie 
u Lutza. Ja służyłem u ojca, a ten 
nie żyje. Niebawem znajdę się z 
żoną i  dzieckiem na ulicy.

ROTHERFÜR: Bóg wie, czy L u t2 
się utrzyma. Z łe czasy nastały na­
gle dla Żydów.

A U M ILLE R : Jak Boga kocham, 
nie zazdroszczę im.

ROTHERFÜR: Pomyśleć: radca 
kom ercjalny uczyn ił miasto Rahstadt 
z jego fab rykam i w ie lk im . Ada­
maszki szły do wszystkich części 
świata. Śląskie płótno jest słynne 
na cały świat. N ie zaniedbywał Ż y ­
dów; ale przypom nij sobie m iędzy­
wyznaniowe szpitale, żłóbki! I  n ik t 
nie odszedł od niego nie pocieszony!

A U M ILLE R : To wszystko p raw ­
da, ale nie sparz sobie w łasnej gę­
by.

ROTHERFÜR: . . .  a dzisiaj, miast 
ażeby całe miasto szło za jego tru m ­
ną, ogłasza się śmierć jego dopiero 
wtedy, gdy potajem nie wśród nocy i 
m gły ma zostać pogrzebany.

B iorą oba św ieczniki i wychodzą.

SCENA TRZECIA

Z  trzech stron wchodzą trz y  z ja­
w y i  zajm ują miejsce przy stole: 
pro rok Eliasz, apostoł Jan i  Ahas- 
wer.

E LIA S Z : Czy zostałeś zaproszony 
do stołu? Czy zostałeś przez Joela 
zaproszony do stołu?

AHASW ER: Zostałem przez Joela 
zaproszony do stołu.

E LIA S Z : A  ty , Janie? I  ty  zosta­
łeś zaproszony?

JA N : Także ja.
E L IA S Z : Czy Joel wie, żeśmy 

przyszli? (Do Jana) Idź, powiedz 
mu, żeśmy przyszli.

Zajm u ją  oddzielne miejsca przy  
stole.

Hauptmann w  swojej pracowni 
jagn iątkow skie j

G erhardt Hauptmann ze swym i trze­
ma najstarszym i synami w  okresie 

1 w o jny  św iatowej

Jan oddala się, lo tny ja k  obłok, 
przez jedne drzw i.

E LIA S Z : To jest brzemię, które 
w idz ia ł p ro rok Habakuk.

AHASW ER: Noszę to brzemię od 
w ieku po w iek. Joel nie żyje, ale 
Izrae l nie umrze.

Jan unosząc się wchodzi znowu do 
środka. Obok niego Joel ow in ię ty  
w b ia ły  całun. Obaj zajm ują m ie j­
sce, Joel na naczelnym m iejscu  
przy stole.

JOEL: Dużo o was słyszałem w 
życiu. A  teraz oto jesteście u  mnie.

E LIASZ, AHASW ER, JAN  (rów ­
nocześnie): Tak!

JOEL: Dostaniecie gorzki pokarm 
do jedzenia.

E LIA S Z : N igdy innego nie jadłem, 
Joel.

JOEL: Dobrze.
AHASW ER: D ław i mnie pokarm 

życia. Nieubłagane okrucieństwo
wpycha m i go do ust. Śpię za dnia 
prześladowany przez męczące sny. 
W ędruję od grobu do grobu, drę­
czony nieustannym pragnieniem
śmierci. Często w  locie zbliża się do 
mnie gołębioskrzydły anioł. Naresz­
cie! wo ła we m nie radosny głos, ale 
on przynosi śmierć innemu.

JOEL: Czy ja  umarłem?

E LIA S Z : Tak, umarłeś. I  ja  po­
słaniec łaskawego Boga.

JOEL: Czy potra fisz umrzeć jak  
on?

E LIA S Z : Ż y ję  na wyższym po­
ziomie.

JOEL: A  ty? A  ty?
JA N : Ja czekam c ie rp liw ie  na po­

w ró t wszechmiłosiernego Syna Bo­
żego na ten świat.

JO EL: Jesteś zatem w  lepszym 
położeniu aniżeli Ahaswer?

Jan w patru je  się w  swój ta lerz  i 
nie odpowiada.

JOEL: Dobrze!
E LIA S Z : A  co masz do picia, 

Joel?
JOEL: P ijc ie ! Gaście wasze prag­

nienie gąbką umaczaną w  gorzkiej 
żółci i  occie!

Z jaw y bledną i  nikną.

SCENA CZW ARTA

Wchodzi Estera z Rotherfürem  i 
Aum illerem .

ESTERA: Czy wszystko przygoto­
wane?

ROTHERFÜR: Tak, łaskawa pa­
ni. — Cieszymy się, że pan von 
Herdberg i jego małżonka wkońcu 
jednak przybyli.

ESTERA: Pan się cieszy, Rother­
fü r?  — Ach tak! Pan uważa, dla­
tego że nawet ta garstka wśród 
N ie-Żydów, k tó ra  by ła  m ojemu teś- 
ściowi bliska, nie przyszła na po­
grzeb. — Proszę powiedzieć w  ku ­
chni, że można wszystko przygoto­
wać (Sprawdza nakrycia). . . .  Tu 
mój mąż — pani von Herdberg po 
prawej — obok pani Herdberg p ro ­
fesor Fried länder — potem ja  a po­
tem pan von Herdberg. — Tu panna 
Zieh — była wprawdzie ty lko  go­
spodynią zmarłego, ale straciła go 
przecież, a zatem nie będzie się pan 
von Herdberg tym  razem gniewał z 
powodu je j sąsiedztwa. Tuta j są 
dwa nakrycia  za dużo. Możliwe, że 
mój b ra t jeszcze przybędzie. Jeszcze 
go nie ma, z powodu złych dróg. 
A le  nakrycia możecie sprzątnąć.

: Rzeźbiarz z B e r li­
na sporządził w łaśnie maskę pana 
radcu komercjalnego. L iczy on na to, 
że będzie także ja d ł p rzy stole.

ESTERA: Ach, ten K roner! Ten 
K roner! Ten ociężalec! Cóż się to 
tak  tłucze na drodze przy bramie, 
Aum ille r?

Obaj służący spoglądają po sobie 
nie dając odpowiedzi.

ESTERA: Ach wiem. Przewozi się 
go. — Czy przed bramą jest cicho? 
A lbo zebrali się gapie?

ROTHERFÜR (patrzy poprzez f i ­
ranki): Całkiem cicho, łaskawa pa­
ni.

ESTERA: Tak, zatem tajem nica 
została, dzięki Bogu, zachowana.

A U M ILLE R : Żaden człowiek w 
mieście nie w ie  o tym .

Lu tz  Joel, we fraku , wchodzi.
LU TZ : Słyszę, przy jecha li Herd- 

bergowie.
ESTERA: Tak, dzięki Bogu, że ty 

jesteś Lutz!
LU TZ : Popatrz no, Estero, co o j­

ciec w  ostatnią noc przed swoją 
śmiercią napisał na te j kartce.

ESTERA: Później przeczytam,
Lutz!

LU TZ  (czyta): „Panie, ja k  długo 
mam krzyczeć, a T y  nie chcesz 
mnie wysłuchać. Jak długo mam 
wołać do Ciebie ponad zbrodnią, 
a Ty nie chcesz pomóc“ . — Co to 
b y ł za przy tłum iony hałas na dzie­
dzińcu?

ESTERA: Coś jest wsuwane na 
wóz.

LU TZ  (wzdycha ciężko): Tak, w 
końcu czymś się zostaje.

Słychać znowu ty lko  tu rk o t wo­
zu, wyjeżdżającego przez bramę. 
Wszyscy stoją w  m ilczeniu.

LU TZ : Tak! To więc była  ta chw i­
la. Wszystko w  końcu trzeba zo­
stawić.

Wchodzi rzeźbiarz Kroner, do 
pewnego stopnia groteskowy w  źle 
na n im  leżącym fraku . W ręku ma 
gipsowy odlew maski pośm iertnej 
radcy komercjalnego Joela.

KRONER: D obry w ieczór! Gdzie 
mogę oddać gipsową maskę.

LU TZ : M ógł ją  pan oddać dozor­
cy.

KRONER: Myślałem, że jest świę­
tością. — Poza tym  jest to maska 
osobliwa.

LU TZ : Estero, przynieś jedwabną 
chustkę. O w in iem y ją  pieczołowicie 
i  złożymy w  pokoju koncertowym.

ESTERA: Może pan ją  położyć 
obok na Steinwayu.

KRONER: Maska jest naprawdę 
nader osobliwa. W ydaje się być o- 
bliczem i duszą całkiem innego czło 
w ieka aniżeli pański ojciec. Znam 
przecież każdy rys w  twarzy pań­
skiego ojca, albowiem modelowa­
łem  jego popiersie. Kupiec, fa b ry ­
kan t •— to wszystko jest jakby  
zdmuchnięte. Ta tw arz  tu ta j mogła­
by należeć do jakiegoś Araba, może 
do jakiegoś beduińskiego szeika, 
muskularnego, poniżej czterdziestki, 
takiego co na ognistym b ia łym  o- 
gierze leci przez pustynię, u  siodła 
mu w is i Koran, takiego co ostrą 
szablę raz po raz musi oczyszczać 
świeżą krw ią . Takiego, o k tó rym  
Goethe m ów i w  „D yw anie“ : „N iech 
bym  ty lko  w  siodle swym coś zna­
czył, a ponad m oją czapką ty lko  
gw iazdy!“

LU TZ : Ja istotn ie nie mogę poz­
nać mego ojca.

ESTERA: (również przypatru jąc  
się masce): Tak, to jest prawda.

A um ille r, k tó ry  się by ł oddalił, 
wraca z dużą srebrną, dymiącą w a­
zą zupy.

KRONER: Położę ją  więc na fo r­
tepianie.

Idzie z maską do bocznego pokoju.
ESTERA: Sądzę, że wypada nam 

osobiście pójść po Herdbergów.
Estera i  Lu tz wychodzą. K roner 

wraca.
K K o NEK (stojąc za jednym  z krze­

seł, do służącego): K to  c ie rp i w  do­
mu najbardziej z powodu śmierci 
radcy komercjalnego?

ROTHERFÜR: On się z synami 
nie rozum iał. Dobrze rozum ia ł się z 
synową. W ydaje m i się, że na jbar­
dziej b rak jego odczuwa pani Estera 
Joel.

KRONER: To Machabejka. M u­
sia łby 'ją  malować Feuerbach.

Pan von Herdberg, pani von H erd­
berg, profesor Friedländer, Lu tz i  
Estera wchodzą razem.

LU TZ : Czy pozwoli pani i  pan 
von Herdberg przedstaw ić sobie 
rzeźbiarza Kronera?

VON HERDBERG: O, pośrednio 
się znamy. M ia ł pan w  ubiegłym  
roku wystawę u handlarza dzieł 
sztuki, G urlitta .

KRONER: Niestety n ie  wzbudzi­
ła najmniejszego zainteresowania.

VON HERDBERG: W tak im  ra ­
zie wyłączając mnie. Może kiedy 
później porozmawiamy o tym .

ESTERA: Proszę teraz zająć m ie j­
sca, tu, tu, tam, pan profesor tu, 
pan tam.

Dzieje  się podług je j wskazówek. 
Zegar z kurantam i w yb ija  pierwszą.

VON HERDBERG: Pierwsza go­
dzina nowego dnia.

Podano zupę. Zaczęto jeść. K ró t­
kie milczenie.

ESTERA: (po paru łyżkach zupy): 
N ie chcę wypowiadać w ie lk ich  
słów. A le  dla mnie stało się spra­
wą praw ie obojętną, czy jest dzień 
czy noc.

LU TZ : N ie m ówmy o tym , Este­
ro 1

VON HERDBERG: W ja k i sposób 
um arł starszy pan?

(Dokończenie na str. 3)

JULIUSZ NOWAK-DŁUŻEWSKI

O  mqdrosci politycznej 
pijara Stanisława Konarskiego
o którym winien zwłaszcza pamiętać Elbiqg

Wrro k u  bieżącym  m ija  175 
la t od c h w ili śm ie rc i w ie l­
k iego p ija ra  polskiego, 

S tan is ław a K onarsk iego , 300 la t 
od c h w ili śm ie rc i tw ó rc y  szkół p i-  
ja rs k ic h  w  E urop ie , św- Józefa 
Kalasantego, a 350 la t, odkąd is t ­
n ie ją  założone przez niego szkoły  
p i ja rs k ie , p racu jące  bezp ła tn ie  dla  
powszechności.

R ok 1948 je s t ju b ileu szow ym  
ro k ie m  p ija rs k im , obchodzonym  
uroczyście przez eu rope jsk ie  kon ­
gregacje p ija rs k ie . R ok ten  spe­
c ja lne  znaczenie posiada d la  P o l­
sk i, k tó ra  w yd a ła  z łona  kon g re ­
ga c ji po lsk ich  p ija ró w  skrom nego  
m nicha  S tan is ław a  K onarskiego, 
bo zapisa ł się on z ło ty m i lite ra m i 
w  dz ie jach naszego narodu, ja ko  
ten, k tó ry  dokona ł re w o lu c y jn e j 
n a p ra w y  naszego u s tro ju  szkolne­
go, to ru ją c  drogę K o m is ji E du ka ­
c j i  N a rodow e j, g ru n to w n e j re fo r ­
m y  naszego u s tro ju  po litycznego, 
oba la jąc w  św iadom ości ogółu m it  
o św iętości lib e ru m  veto oraz  — 
co rów n ie ż  ważne  —  re fo rm y  n a ­
szego s ty lu  lite rack ie go . Choć 
czyn K onarsk iego  przyszed ł za 
późno, by u ra to w a ć państwo, zdą­
ż y ł przecież s tw orzyć  w a ru n k i, 
k tó re  p o z w o liły  na  odrodzenie d u ­
chowe na rodu  i  p rzygotow anie  
n iepod leg łośc i k u ltu ra ln e j P o la ­
ków  na okres ic h  150-le tn ie j n ie ­
w o li p o lityczn e j.

N ie  to w szystko  je d n a k  in te re -

s p e k tyw y  h is to ryczne j, bo stara  
się w idz ieć  s k u tk i na tychm ia s to ­
we, doraźne, a n ie  dostrzega da ­
lekosiężnych. Z nam y ta k ie  okresy  
w  życ iu  K onarsk iego , k ie d y  czyn­
na p raca  po lityczn a  s ta je  się 
g łów n ym  ośrodk iem  jego bieżą­
cych za in teresow ań. T a k i okres 
tw o rzą  la ta  1733— 1735, k ie d y  K o ­
n a rs k i s ta je  się p u b licys tą  p o li­
tycznym  na  w ie lk ą  skalę, oddając 
swe ostre p ió ro  na us łu g i s tro n ­
n ic tw a  narodowego. W tedy ró w ­
n ież p ra cu je  na p o lu  dyp lom a­
tycznym  ja k o  sekre ta rz  poselstwa  
O żarow skiego do L u d w ik a  X V , 
w ypraw ionego  przez s tro n n ic tw o  
Leszczyńskiego w  obron ie  p ra w  
do tro n u  po lskiego kandyda ta  n a ­
rodu.

T a k ic h  okresów  „uc ieczek“  K o ­
na rsk iego ze s fe ry  p ra cy  k u l tu ­
ro w e j w  sferę p o lity k i  —  k u  u t ra ­
p ie n iu  jego prze łożonych w  zako­
n ie  p i ja rs k im  —  znam y jeszcze 
k ilk a . N ie  na leży zb y tn io  narze­
kać, ja k  to czyn ią  n ie k tó rz y  ba­
dacze K onarsk iego , na  jego w u ja  
w o jew . T a rłę , k tó re m u  się p rz y ­
p isu je  g łów ną w in ę  ty c h  „o d c h y ­
le ń “  siostrzeńca. K o n a rs k i sam się 
dobrow o ln ie  angażował w  p o lity ­
ce, bo ona dogadzała jego żw aw e­
m u  tem pe ram entow i, bo chc ia ł 
w p ły w a ć  na losy w łasnego k ra ju ,  
pragnąc je  kszta łtow ać w  sposób, 
zgodny z jego in te resam i. A ng a ­
żow a ł się w  p o lityce  na w e t po

suje nas w  n in ie jszych  uwagach: . śm ie rc i T a r ły  i  na w e t w ted y , k ie -
zasług i St. K onarsk iego  na po lu  
ośw ia ty , l i te ra tu ry  i  re fo rm y  po ­
lity c z n e j są na ogół znane. Chcę 
przypom n ieć zapom niane do­
szczętnie a przem ilczane lub  słabo 
podkreślane w  pracach nauko ­
w y c h  o K o n a rs k im  jego zasługi 
ja ko  p o lity k a  czynnego. Ta zresz­
tą  jego dzia ła lność je s t cha rak te ­
ryzow ana przez ty c h  badaczy, 
k tó rz y  ją  u  siebie uw zg lędn ia ją , 
w  sposób u jem n y . K o n a r s k i-p o li-  
ty k  —  arg um e n tu je  się  —  w łaz i 
w  paradę Konarsk iem u-pedagogo- 
w i, a czcze ro z g ry w k i po lityczne, 
w  k tó ry c h  bierze ud z ia ł K on a rsk i, 
zab ie ra ją  jego energ ię i  s iły , k tó ­
re by  się p rzyd a ły  na n a tu ra ln y m  
p o lu  jego dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j 
i  re fo rm a to rs k o -p o lity c z n e j.

T a k ie  w a rtośc iow an ie  p racy  
K onarsk iego  n ie  w y d a je  m i się 
w łaśc iw ym . Czynna działa lność  
po lityczn a  K onarsk iego  by ła  ta ­
k im  sam ym  n a tu ra ln y m  po lem  je ­
go dz ia ła lności, ja k  praca w  za­
kres ie  re fo rm y  państw a, szko l­
n ic tw a  czy s ty lu , ja k im  Polacy  
p o w in n i się posług iw ać. K o n a rsk i 
ja k o  czynny p o lity k  w y ż y w a ł się 
iden tyczn ie  ja k  re fo rm a to r k u l­
tu ry  p o ls k ie j czy u s tro ju  p o lsk ie ­
go, jednakow o  sum ienn ie  i  celo­
w o a p rz y  ty m  rozum nie . D z ia ła l­
ność jego ja ko  p o lity k a  czynne­
go, bezpośrednio ingeru jącego w  
bieżące zdarzen ia  po lityczne , w y ­
daje nam  się dzisiaj- m n ie j ważna  
i  w a rtośc iow a, może naw e t zbęd­
na w  s tosunku do reszty  jego  
prac d la  narodu, poniew aż nie  
p rzyn io s ła  ona ja k  tam te  pozy­
ty w n y c h  rezu lta tów . A le  to ju ż  
n ie  w in a  K onarsk iego , ty lk o  wręcz  
fa ta lnego  położenia po litycznego  
P o ls k i ówczesnej. Badaczom z w ła ­
szcza n ie  w o lno  m ie rzyć  celowego 
i  rozum nego poczynania l i -  ty lk o  
w ie lko śc ią  jego sku tkó w  p ra k ­
tycznych . T a k i u ty li ta ry z m  m ieści 
się w  g ran icach m yś len ia  pospo li­
tego a pozbaw iony je s t cech p e r­
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Budujem y tea try  na Z iem iach Odzyskanych! Na zdjęciu przebudowa sceny Teatru  Z iem i Opolskiej, k tó ­
ra  pozwoli na uńększe artystyczne rezu lta ty tego teatru, zajmującego jedną z najważniejszych pozycji

w geografii ku ltu ra lne) Polski.

dy  szanse jego w ys tąp ie ń  b y ły  re ­
a ln ie  nader n ik łe . B y ł to bow iem  
Człowiek, k tó ry  z w y k ł b y ł w  ży ­
c iu  chadzać po l in i i  na jw iększego  
oporu. T a k i b y ł n ie  ty lk o  w  p o li­
tyce, ale i  dz ia ła lnośc i pozapo li­
tyczne j, w  p racy  nad re fo rm ą  
szko ln ic tw a , s ty lu  lite ra ck ie g o  i  
u s tro ju  sejm owego, k ie d y  m usia ł 
łam ać w  po jedynkę  zło  dawne i  
zastarzałe, a w ięc bardzo trudn e  
do usun ięc ia  z życ ia  narodowego. 
W chodzi tu  w  grę n ie  ty lk o  jego 
b o jo w y  tem peram ent now atora , 
ale i  głos sum ien ia  ob yw a te lsk ie ­
go, k tó re  m u  kazało podnosić po 
w ie le k ro ć  donośny p ro te s t w  g łu ­
che j ciszy uśpionego na rod u  w  
spraw ach słusznych i  s p ra w ie d li­
w ych , choćby w s k u te k  przem ocy  
zew nę trzne j i  b ie rnośc i w łasne j 
n ie  m ia ły  one szans n a ty c h m ia ­
stowego u rzeczyw is tn ien ia . Cóż 
bow iem  innego, ja k  n ie  poczucie 
słusznej sp ra w y  na rodow e j, ja k  
n ie  glos sum ien ia  d y k tu je  m u  owo 
s łynne w ys tąp ie n ie  w  p ierw szych  
la tach  panow an ia  S tan is ław a  A u ­
gusta, w  okresie  g łośnej sp raw y  
dysydentów  po lsk ich , w y z y s k iw a ­
nych  przez m ocars tw a ościenne 
przec iw  w łasne j o jczyźnie? Choć 
g ro z iły  K on a rsk iem u  konsekw en­
cje  sm utne, choć m ia ł przed oczy­
m a los w yw ie z io n ych  przez Re- 
pn in a  senatorów  po lsk ich , n ie  w y ­
trz y m a ł wobec ja w n e j g łu p o ty  i 
zd ra dy  na rod ow e j dysyden tów  i 
cyn iczne j p rzem ocy m onarch iz - 
m ów  ościennych i  k ro p n ą ł swoją  
„R ozm ow ę dw óch k a w a le ró w “  w  
obron ie  uciem iężonego narodu. 
N apis na m edalu, w y b ity m  k u  je ­
go czci, s ław iący  m ęstw o p ija ra , 
ch a ra k te ryzu je  n ie  ty lk o  autora  
„Skutecznego ra d  sposobu“ .

O K o n a rsk im , czu jn ym  a m ęż­
n ym  sum ien iu  na rodow ym , da ło­
by się napisać w ięce j. N iech  w y ­
starczy tych  parę  re f le k s ji.

Chcę się tu ta j za trzym ać na a k ­
c j i  p o lity c z n e j K onarsk iego w  o- 
kresie  w o jn y  s ie dm io le tn ie j. Cha­
ra k te ry z u je  ona n ie  ty lk o  prawość  
naszego p ija ra , ale i  jego m ądrość  
po lityczną . W ystąp ien ie  to c ieka­
we je s t i  d latego jeszcze, że w y ­
kazu je  ono in ic ja ty w ę  P o ls k i w  
rozg ryw a jących  się w ypadkach  
po lityczn ych . W iadom o, że Polska  
po w o jn ie  pó łnocne j p rzesta ła  w  
ogóle odgryw ać ja k ą k o lw ie k  czyn­
ną ro lę  w  E urop ie , sta jąc się 
przedm io tem  ro zg ryw e k  w  rękach  
sw o ich sąsiadów.

W  okresie  w o jn y  s ie dm io le tn ie j 
w id z im y  naszego p ija ra  w  czyn­
n e j r o l i  d w u k ro tn ie . P ie rw szy  raz 
w ys tęp u je  na począ tku  w o jn y  
s ie dm io le tn ie j, w okresie  ro ku  
1757, k ie d y  F ry d e ry k  I I  poniósł 
szereg k lęsk  w o jen nych  i  k iedy  
się zdaw a ło  w szys tk im , że się ma 
ku  koń cow i m ilita ry z m u  p ru s k ie ­
go. Zanosiło  się w te d y  na kongres 
p o k o jo w y  —  i w  jego p rz e w id y ­
w a n iu  S t. K o n a rs k i z a p ro je k to ­
w a ł w yciągnąć d la  P o ls k i na  p rz y ­
sz łym  kongresie pew ne korzyści 
za pośredn ic tw em  zap rzy jaźn ione j 
z P olską F ra n c ji.  W te dy  w łaśn ie  
składa on na  ręce ambasadora  
francusk iego  w  W arszaw ie  de 
B ro g lie ‘go m em o ria ł, dom agający  
się d la  P o lsk i ze s tro n y  m ocars tw  
pew nych  gw a ra n c ji, decydu jących  
d la  suwerennego b y tu  P o lsk i 
(spraw a następstw a tro n u  i  uzd ro ­
w ie n ia  u s tro ju  sejm owego przez 
w prow adzen ie  g łosow an ia w ię ­
kszością). M em o ria ł K onarsk iego  
nap isany w  ję zyku  ła c iń sk im , no ­
si d łu g i ty tu ł:  „S postrzeżen ia o 
usługach, pożądanych ze s trony

p rzy ja zn ych  Polsce m oca rs tw  na  
przysz łym  kongresie  p o ko jo w ym “ .

P rze w id yw a n ia  i  rach ub y  za­
w io d ły  K onarsk iego , bo zm ienne  
losy w o jn y  p rz y n io s ły  n iespodzie­
wane zw yc ięs tw a P rusakom . M e­
m o ria ł s ta ł się na raz ie  n ie a k tu ­
a lny. R ych ło  je dn ak  doszło do je ­
go rea k tyw ow an ia , k ie d y  kam pa­
n ia  w o jen na  la t  1757-58 dop row a­
dz iła  F ry d e ry k a  na k ra j p rzepa­
ści. Z n o w u  się o tw ie ra  p e rspe k ty ­
w a  końca w o jn y  i  u k ła d ó w  poko­
jo w ych , choć ju ż  w  zm ien ionych  
w  stosunku do ro k u  1757 oko licz ­
nościach po lityczn ych . F ry d e ry k  11 
zdążył s trac ić  P rusy  Książęce 
(W schodnie) łącznie z K ró lew cem , 
ten  P iem ont noow żytnego państwa  
pruskiego, za ję ty  przez w o jska  
rosy jsk ie .

W  te j w y ją tk o w e j c h w ili h is to ­
ryc z n e j a k tu a liz u je  K o n a rs k i swóf 
m em o ria ł z r .  1757, rozszerzając  
żądan ia P o lsk i na  p rzysz łym  k o n ­
gresie p o ko jo w ym  o jeden  p u n k t,
0 spraw ę P rus Książęcych.

Cóż bow iem  m a uczyn ić  Europa  
z enk la w ą  pruską? „Czego na le ­
ża łoby się spodziewać od p rz y ­
ja znych  Polsce panu jących?“  N ie  
p rzyzn a ją  je j  chyba R osji. N a tu ­
ra ln a  k o n fig u ra c ja  geograficzna  
prede s tyn u je  P rusy  W schodnie na 
p ro w in c ję  po lską. Ca ła przeszłość 
h is to ryczna  p rzem aw ia  za ja k im ś  
zespoleniem  P rus W schodnich z 
Polską. K o n a rs k i grom adzi a rg u ­
m e n ty  i  p re tens je  do k ró la  p ru ­
skiego ze z w y k łą  sobie e rudyc ją  
h is to ryczną  i  d ia le k ty k ą  ściśle ro ­
zum iejącego um ys łu  prawniczego.

D w a  są w idoczne m om enty  po­
lity c z n e  w  ty m  jego p rogram ie  
re w in d y k a c y jn y m . Jeden m om ent 
nazwę m in im a ln y m . Żąda w  n im  
z w ro tu  d la  P o lsk i E lb ląga  i  s ta ro ­
s tw a d rah im skiego, sk ładan ia  P o l­
sce ho łdu  przez k ró la  p ruskiego  
za posiadanie L ę bo rka  i  B ytow a , 
zm uszenia  go raz  na zawsze do 
pow strzym an ia  się od w e rbo w a­
n ia  żo łn ie rzy  na te ry to r iu m  p o l­
sk im , skoro  P olacy n ie  czynią te ­
go na te ren ie  posiad łości k ró la  
pruskiego, żąda spowodowania, 
aby k ró l p ru s k i zaczął respekto ­
w ać gran ice  P o lsk i, p rzes ta ł za­
sypyw ać ją  fa łszyw ą m onetą  i  za­
przesta ł podnoszenia cła na tow a­
r y  po lsk ie , sp ław iane  W is łą  do 
m orza przez te ry to r iu m  p rusk ie .

W  tych  w szys tk ich  p re tensjach  
chodzi K on a rsk ie m u  po p ro s tu  o 
p rzyw rócen ie  dz ia łan ia  tra k ta tu  
w e law sko-bydgoskiego. Postano­
w ie n ia  tego tra k ta tu , zaw artego  
za czasów Jana K az im ie rza  z F ry ­
d e ryk ie m  W ilhe lm em , kró lem  
p ru s k im , n ie  b y ły  do trzym yw ane  
przez kon tra he n ta  pruskiego. F a k ­
tem  było , że zastrzeżonego dla 
P o lsk i sk ładan ia  ho łd u  z B ytow a
1 L ę b o rka  n ie  w y p e łn ia ł i  dus ił 
handel p o ls k i w yg ó ro w a n ym i c ła ­
m i. Podczas w o jn y  s ie dm io le tn ie j 
a rm ie  p ru sk ie  bezkarn ie  masze­
ro w a ły  po obcym  sobie te ry to ­
r iu m  n e u tra ln e j P o lsk i, w y b ie ra ły  
z niego bezkarn ie  re k ru ta . F ry d e ­
r y k  I I  zaczął fa łszow ać na w ie lk ą  
skalę m onetę po lską i  zasypywać  
n ią  n e u tra ln y  k ra j p o lsk i. Dość 
pow iedzieć, że w  p ie rw szych  la ­
tach w o jn y  s ie d m io le tn ie j zdążył 
zarob ić  na nas 200 m ilio n ó w  z ło ­
tych , sumę o lb rzym ią , k tó ra  się 
ró w n a ła  kosztom  u trzym a n ia  60 
tys. żo łn ie rza  przez okres dw u  la t. 
W skutek  tego P o lska p ra k tyczn ie  
m usia ła  p łac ić  koszty  w o jn y , p ro ­
w adzone j p o u r le ro i de Prusse.

G dyby F ry d e ry k  zosta ł zmuszo­
n y  do w ym ie rze n ia  Polsce spra ­
w ie d liw o ś c i zgodnie z brzm ien iem  
t ra k ta tu  w e law sko-bydgoskiego, 
by ło b y  to ju ż  sporo d la  n ie j — 
ciągn ie  d a le j sw o je  w y w o d y  i  ra ­
c je  K o n a rsk i. N ie  w ysta rcza  m u  
to jednak, a czując pom yślną  dla  
swojego k ra ju  k o n iu n k tu rę  p o li­
tyczną, w ysu w a  p ro g ra m  m aksy ­
m a lny.

G dyby uczestn icy  kongresu po ­
ko jow ego  —  a rg um e n tu je  da le j, 
ro z w ija ją c  żądan ia m aksym alne  
—  sądzili, że na leży zgnębić k ró la  
prusk iego  i  n ie  dopuścić do p rz y ­
w rócen ia  m u  P rus Książęcych, 
n ie ch a j zezwolą, aby te  P rusy  
w ró c iły  do P o ls k i ja k o  je j  zw yk łe  
lenno a to zgodnie z b rzm ien iem  
t ra k ta tu  w e law sko-bydgoskiego.

N ieste ty , n ie  doszło w  w . X V I I I  
do re a liz a c ji tego p lan u , dz ięk i 
k tó rem u  ju ż  w te d y  doszłoby do 
na tu ra lnego  p i zesunięcia g ran icy  
p o ls k ie j do m orza na pó łnocne j 
je j  g ran icy . Polska, k tó re j rzecz­
n ik ie m  je s t St. K o n a rsk i, m ia ła  
rac ję , ale zab rak ło  s iły  do je j  
po d trzym an ia  i  w c ie le n ia  w  czyn.

P o lska m us ia ła  czekać na zaspo­
ko jen ie  swoich słusznych preten­
sji do czasów osta tn ich , czasów 
naszych. Choć p lan  p rzyw rócen ia  
nam  P rus W schodnich, fo rm u ło ­
w a n y  przez S tan is ław a  K o n a r­
skiego, n ie  doczekał się re a liz a c ji 
w  w . X V I I I ,  św iadczy w  każdym  
raz ie  o m ądrośc i p o lity c z n e j tego 
zakonn ika , k tórego lw i  pazur w i­
dać wszędzie, czego się ty lk o  
tk n ie : n ie  ty lk o  w  re fo rm ie  szko l­
n ic tw a  i  sejm u, ale  i  w  po lityce .

Ju liusz  N o w a k -D łu ż e w s k i



B ohate r pow ieści -  p a m ię tn i­
ka  Józefa Goebbelsa, M icha ł, 
m iędzy m iłośc ią  do H e rth y  

H o lk  a rozm ow am i z Rosjan inem  
W ie ru no w sk im , snu je cho rob liw e  
rozw ażan ia  na tem at socja lizm u. 
Dochodząc wreszcie do w n iosku , 
że F ry d e ry k  W ie lk i b y ł socja listą  
na k ró le w s k im  tron ie , cy tu je  z 
upodobaniem  fry d e ry c ja ń s k i f ra ­
zes o p ie rw szym  s łużebn iku  pa ń ­
stwa. To słowo F ry d e ry k a  W ie l­
k iego pow tarza  w  ty m  czasie w ie ­
le  w arg . N ie  m a w  tym  patosu, 
skądżeby; po pow roc ie  z w o jn y

D ie trich  Eckart, zw iastujący nowe 
sny o władzę, n ie liczne j grupie 

błędnookich

do domu, po k ró tk ic h  ale b u rz li­
w ych  dn iach  m on ach ijsk ie j re p u ­
b l ik i  ra d  patos w y w ie trz a ł z g ło ­
w y  ja k  p rzedaw n iony  a lkohol. 
Jest w  ty m  je dyn ie  chęć nadąże­
n ia  za czasem, n iosącym  nowe 
idee w  zgodzie z dotychczasow y- 
m : schem atam i m yś len ia  i  rozu ­
m ien ia  h is to r ii,  bez po trzeby l i ­
k w id o w a n ia  je j nac jona lis tycz­
nych  na rożn ików , za k tó ry m i za­
wsze N iem iec czuje się pewnie. 
O soc ja liźm ie  starego F ryca  m ó­
w i się w  ty m  czasie powszech­
nie, wszyscy są zadow oleni, że 
zna lazł się ta k i czcigodny w yo n - 
du lo w an y  antenat, że m ożna m ó­
w ić  o p ru s k im  soc ja liźm ie  ja k o  o 
czymś s ta łym  w  czasie, ja ko  o 
czymś p ły n n y m  od w ie lu  dziesią­
tek  la t.

M a ła  g ru pka  ludz i, k tó ra  5 s ty ­
cznia 1919 r. zak łada ła  now ą p a r­
tię  pod nazwą Deutsche A rb e i-  
te rn a rte i w  M onach ium , m yśla ła  
podobnie. W  za tęch łym  bocznym  
poKo k u  nędznej m onach ijsk ie j 
p iw .a rn i, gdzie p rz y s ta w a li na 
k ró tk i postó j fu rm a n i i  dokąd na 
p a r ty jk ę  skata p rz y c h o d z ili b ied­
n ie js i studenci, na czas zebrań 
zaw.eszano naw e t specja ln ie  p o r­
tre t F ryca, k tó ry  po zeb ran iu  ja k  
o łta rz  przenośny ow ija no  w  suk­
no i  chowano do plecaka. Na je ­
dno z zebrań, na k tó ry m  re fe ra t 
w yg łos ić  m ia ł in żyn ie r dyp lom o­
w a n y  Feder, a u to r „p rze ło m o w e j“ 
książeczki o przezw yciężen iu pa­
now ania  procen tów , w ys łany  zo­
sta ł przez sztab 1 bawarskiego 
p u łk u  s trze lców  szczupły b łędno- 
o k i cz łow iek w  cha rakterze ob­
serw atora . W ojsko in teresow ało 
się wówczas życiem  po litycznym  
o ty le , o ile  spodziewało się ko - 
n :eczności in g e re n c ji w  ew en­
tua lne  zaburzenia i  zam ieszki, 
b ó jk i i n ieporozum ien ia  m iędzy 
p a rtia m i. O bserw ator, o k tó ry m  
późnie j pow iedzą w  w y tw o rn y c h  
książkach, że sp ra w o w a ł fu n k c je  
o fice ra  ośw iatowego, posiada ł za­
ledw ie  stop ień k a p ra la  i  nazyw a ł 
się A d o lf  H it le r .

Z eb ra n i uc ieszy li się z p rz y j­
ścia nowego towarzysza, k tó ry  
zab ra ł naw e t głos w  dyskus ji, 
w yg raża jąc  p ięściam i sobie i 
w szys tk im  obecnym, na ró w n i z 
w rogam i, k tó ry c h  tu  jeszcze nie 
w iedziano gdzie szukać. Po ze­
b ra n iu  jeden z o rgan iza to rów  
D A P , bo ta k  w  skrócie  nazyw ała 
się now a pa rtia , podszedł do H i­
tle ra , w ręcza jąc m u  k a je c ik  z w y ­
pracow an iem  „M o je  po lityczne  
przebudzen ie“ . C z łow iek iem  tym  
b y ł A n to n  D re x le r, późnie jszy 
p ie rw szy  przew odniczący m ona­
c h ijs k ie j g ru p y  m ie jscow e j p a r­
t i i  W  parę d n i późn ie j A d o lf  H i­
t le r , zaczytany w  broszurze Drex_ 
le ra, k tó ra  doskonale po dka rm iła  
jego psychopatyczne sny o w ie l­
k im  ru ch u  po lityczn ym , p rz y ję ty  
został na członka p a r t i i.  Zgodził 
się na to  —  p rzyzna je  późnie j 
w  „M e in  K a m p f“  —  racze j z cie­
kaw ości n iż  z potrzeby. N ie  trze ­
ba je dn ak  tem u w ie rzyć. Już w te ­
dy  bow iem  zam yśla ł opanować 
m a łą  pa rtię . „T u  m ogłem  jeszcze 
pracować, im  m n ie jszy  b y ł ruch, 
ty m  ła tw ie j m ożna m u - by ło  na­
dać w łaśc iw e  fo rm y “ . L e g ity m a ­
c ja  H it le ra  nosiła  num er siedem. 
Sześciu in n ych  zatem  lu d z i ub ie­
gło  go. To go denerw ow ało . W 
późn ie jszym  sw ym  życ iu  będzie 
się s ta ra ł o ty c h  sześciu m ów ić  
ja k  n a jm n ie j, zapom ni o n ich , on 
sam w yrośn ie  na założycie la p a r­
t i i  i tw ó rcę  ruchu.

Z aczął 1 s tycznia 1920. Na 
Sterneckstrasse b y ła  gospo­
da, k tó re j w łaśc ic ie l chę tn ie  

odna ją ł b łędnook iem u w ysoką  b ie ­
loną salkę, z d łu g im  sto łem  k o n ­
fe re n c y jn y m  w  środku, z sza fka -
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m i i  p ó łk a m i pod ścianam i. Sze­
ro k ie  fab ryczne  okno w nosiło  
w ie le  św ia tła , ale m łodz i c i aw an­
tu rn ic y  w idoczn ie  b a li się św ia ­
tła , bo zas łan ia li je , p rz y n a jm n ie j 
do po łow y, kocem. Zaczął od k a r ­
to tek i. Zap isa ł w  n ie j 64 człon­
ków . W yciąga ł od n ich  sk ła dk i 
na zapłacenie 50 m are k  kom orne ­
go. P rzy  lik w id o w a n iu  należności 
b y ł bezwzględny. U śm iecha ł się, 
na przem ian  zaś g ro z ił i p rz e k li­
na ł. N azyw ano go w  n ie licznym  
gron ie  po p ro s tu  to lle r  A d o lf. 
P rzy ja źn ie js i m ó w ili o n im  D o lfi. 
Późn ie j zakazał surowo te j fo rm y  
p rzy jaźn i. Po d ług ich  poszuk iw a­
n iach  od n a jd u je  fron tow ego  ko -- 
łegę, k tó ry  ob iecuje pracow ać w  
b iu rze  p a r ti i,  wnoszą doń now y 
cenny na by tek : maszynę do pisa­
nia. P o w o li usuw a za łożycie li. 
P ie rw szy odpada dotychczasowy 
przew odniczący, H a rre r, o k tó ­
ry m  dz ięk i tem u św ia t zapom niał. 
P rzypom ina  go ty lk o  fo to g ra fia  
w  s tah lhe lm ie  w  książce „D o k u - 
m ente der Z e itgesch ich te“ . Po 
raz p ie rw szy  odważa się przem a­
w iać na p u b lic z n y m  zebran iu. 
S ta ło  się to  ju ż  w  s łyn n ym  póź­
n ie j H o fb rau hau ske lle r. Nocam i 
k u je  przem ów ien ie, k tó re  sk łada­
ło się z sam ych w y k rz y k n ik ó w , 
szyderstw a i  iro n ii.  W  czasie p ie r­
wszego swojego p rzem ów ien ia  
k ie ro w a ł równocześnie zręcznie 
rozrucham i, k tó re  w y b u c h ły  na 
sali. Schlag ih n  to t! —  pow ta rza ł 
do jak iegoś  m łodzieńca, k tó ry  
sp ló tł się z pe w n ym  p rz e c iw n i­
k ie m  po lityczn ym . N azyw ano go 
odtąd do b rym  strateg iem . Pod k o ­
niec p rzem ów ien ia  w y k u rz e n i z 
sa li p rze c iw n icy  t łu k l i  ju ż  ty lk o  
bezsiln ie p ięśc iam i w  szyby. 
U śm iecha ł się.

N os ił w te d y  kapelusz un iesio­
n y  w ysoko 1 dość niedbale. 
Podobny b y ł w  ty m  do m a­

larza, co m u  chyba się bardzo po­
dobało, skoro zawsze się c h lu b ił 
sw ym i a rtys tyczn ym i początka­
m i. G ab ardyn ow y płaszcz pop la ­
m io n y  b y ł benzyną. W yg lą da ł w  
n im  tak, ja k b y  podpa la ł stare 
w ra k i samochodowe. M im o  to  po­
szli za n im  dw a j urzędn icy  p o li­
c y jn i,  p rezyden t p o lic j i P óhner i 
jego podw ładny, W ilh e lm  F ric k . 
W  ty m  czasie, siedząc nad m i­
s tycznym i p ism am i, postanaw ia 
zm ienić zew nętrzne oblicze p a r­
t i i.  Pewnego dn ia  m a lu je  na stole 
obrad w ie lk ą  swastykę. C zyn i to 
z taką  ta jem niczością  i  namasz­
czeniem, ja k  da w n i chrześcijanie, 
m a lu ją cy  rybę  na piasku. Z m ien i 
nazwę p a r ti i.  R odzi się N SD AP, 
w  ten sposób pozbyw a się też n ie -

m iłe j t ra d y c ji sześciu sw oich po­
p rzedn ików .

W  ty m  czasie is tn ie je  na te re ­
n ie  B a w a r ii k ilk a d z ie s ią t innych  
p a r t i i.  Jedną z n ich  zakłada jo ­
w ia ln y  pan, rozkochany w  w in ie  
i  kob ie tach, rozw iedz iony, p re te n ­
s jona lny, an i pisarz, an i m y ś li­
cie l, choć za tak iego  go późnie j 
w  N iem czech m ają. N azyw a się 
D ie tr ic h  E ckart. W yda je  p isem ko 
„ A u f  g u t deutsch“ , k tó re  re k la ­
m u je  a n tysem ick im i p laka tam i. 
U  boku  m a A lfre d a  Rosenberga. 
A  w ięc  grom adzi się szajka. 
E cka rt pom aga p a r t i i w  uzyska­
n iu  „V ö lk is c h e r Beobachtera“ . 
S w o ją p a rtię  łączy z N SD AP. 
U k łada  h y m n y  p a rty jn e  i  jest 
tw ó rcą  o k rz y k u  „D e u ts c h la n d 'e r­
wache! N iem cy zbudźcie s ię !“  
A le  oto szuka go po lic ja . N ie  t y l ­
k o  za to, że w y k p iw a  Eberta , ów ­
czesnego prezydenta, ale i  za róż ­
ne^ n iecne s p ra w k i z kob ie tam i, 
k tó re  tu  pom ińm y. W reszcie m a­
ły , k rę p y  asystent k ry m in a ln y ,
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A n tyh itle row sk i plakat N iem ieckie j 
P a rtii Kom unistycznej z roku  1924. 
Plakat pro jektow ał znany an ty fa ­
szystowski g ra fik  John Heartfie ld, 
którego fotomontaże, publikowane  
na krótko przed wojną w  Pradze 
czeskiej, dokąd udał się zrazu na 
emigrację, w yw o ływ a ły  stałe p ro­
testy ambasadora niemieckiego w  

Pradze.

D opp lham m er —  k to  by to  po­
m yś la ł, ta k i fa jt ła p a  —  łap ie  
E cka rta  w  M onach ium , skąd od­
sy ła ją  go do landsberskiego w ię -

zienia. Po w y jś c iu  z  w ięz ien ia  
um iera . H i t le r  po ra z : p ie rw szy 
upuszcza łzę. N ie z p rzy jaźn i. Z 
poczucia słabości przez śm ierć 
w spó łp racow n ika .

„V ö lk is c h e r B eobachter" staje 
się dz ien n ik iem  i  przechodzi pod 
redakc ję  Rosenberga. D zie je  p a r­
t i i  piszą te raz p la ka ty , afisze, 
tra n sp a re n ty  i  obwieszczenia. W 
kabare tach  sza le ją  nagie rew ie , 
a tu  na u licach  —  zamieć pap ie­
ru . Zam ieć pap ie ru  opanow u je  
także życie gospodarcze. Jeden 
num er „B eobach te ra “  kosztu je 
sto m arek. B iu ro  p a r t i i p racu je  

. w zorow o, rośn ie  ka rto te ka , po­
w s ta je  grupa fana tycznych  kob ie t. 
M ło d z i ch łopcy m a ją  używ anie. 
N ik t  się w te d y  nie  lic zy  z ew an­
geliczną m oralnością. Goebbel­
sów M ich a ł, bohater ks ią żk i, ze­
s taw ia  bez żenady dw a fa k ty : 
Chrystusa, geniusza m iłośc i j  p ro ­
s ty tu tk ę  H e rth ę  H o lk , „w ierzącą 
w  M ich a ła  ja k  w  ew angelię“ . 
Goebbels zawsze szuka ł w  kob ie ­
tach uleg łości. Gdzie in d z ie j M i­
cha ł m ó w i —  a w iem y, że to  za­
sada au to ra  —  iż dopiero, gdy do­
ty k a  jego c ia ła  c ie p ły  ję z y k  k o ­
b ie ty , może m yśleć o po lityce  i  to 
dobrze myśleć. A le  to ty lk o  dy ­
gresja.

N o w y  ro k  p rzynos i zm ianę lo ­
ka lu . P rzy  u lic y  K o rne liusza  12 
odkupu ją  k n a jp ę  i  przebudow ują  
ją  na lo ka le  pa rty jne . P rzedpo­
k ó j i  t rz y  pokoje, o to pierwsza 
Reichskanzle i. U rzędu je  tu  już  
na jw yższy  kom endant s ił SA, k tó ­
r y  dotąd nigdzie  n ie  m óg ł zrobić 
in te resu , H e rm ann  Goermg. Już 
te raz chce się żenić, ale H it le r  od­
w odzi go od tego zam iaru. Osta­
tecznie są w  p a r t i i  kob ie ty ... P ra ­
sa kom un is tyczna  zapam iętu je  to 
wszystko. „M ün che ne r Post“ , zwy 
k le  godnie rozp raw ia jąca  się z 
a w a n tu rn ik a m i h itle ro w s k im i, te­
raz  m a możność pu b liko w a n ia  
sensacyjek. Och ten H e rm ann  —  
ośw iadczy późnie j H it le r  —  ileż 
on m n ie  kosztow a ł zawsze k ło p o ­
tów , żeby się nareszcie u s ta tko ­
w ał. 1 tu  tup n ie  nogą. A  m ów i! 
to na zeb ran iu  sw o ich  n a jb liż ­
szych w sp ó łp raco w n ików  w  cza­
sie z jazdu pa rty jn e g o  1933.

G rom adka  pow iększa się. Z la ­
tu ją  się szw a rccha rak te ry  ze 
w szys tk ich  stron. Następny 

ro k  p rzynos i —  ja k  czarownicę 
na grab iach  —  Ju liusa  S tre iche- 
ra. I  on k ie ro w a ł p a rtią , a m ia ­
now ic ie  n iem iecką p a rtią  socja­
lis tyczną. A le  równocześnie by! 
w spó łw łaśc ic ie lem  dom u pu b licz ­
nego w  M onach ium  p rzy  te jże sa­
m ej C orne liusstr. Współczesne

pism a donoszą o n im , że lep ią  się 
doń na jb rudn ie jsze  pieniądze. 
S tre iche r je s t chory psychicznie. 
Na punkc ie  Ż ydów . Dużo by  u 
ty m  pisać można. U raz pochodzi 
jeszcze z okresu m łodości. H is to ­

z ro b ił E cka rt, ta k  uczyn i Goeb­
bels, n ie w ie lk ie  ty lk o  m a jący  po­
wodzenie na te ren ie  li te ra tu ry ,  z 
lite ra tu rą  ze tkn ie  się a w a n tu rn ik  
H o rs t jA/essel. Od li te ra tu ry  p rz y j­
dą in n i,  następni. H it le ro w i w

Bojowa postawa komunistycznego Zw iązku Bojow ników  Czerwonego 
Frontu, defilującego przed Thdlmannem, nie została uwieńczona zw y­
cięstwem. Późniejsze zwycięstwo hitlerowców  stało się nieszczęściem

dla świata

r ia  jes t dość p ika n tn a , ja k  w  ogó­
le ca ły  żyw o t S tre ichera . P rz e j­
dzie do h is to r ii obycza jów  tw ó r­
ców T rzec ie j Rzeszy.

W  ro k  późnie j w  M onachium , 
na P o lu  M arsow ym , odbyw a się 
p ie rw szy  pa rte itag , SA  paradu je  
po raz p ie rw szy  w  hełm ach, za­
czepia jąc na u licach  robo tn ików . 
Raz po ra z  w yska ku je  ktoś z m a­
szerującej k o lu m n y  i boksuje ze­
b ra ny  na chodn ikach m ilczący 
tłum . Podnoszą się z niego z ło ­
w rog ie  o k rzyk i, k u  chw ale u lic y  
n iem ieck ie j, i wznoszą się z w i­
n ię te  pięści. A le  je s t tego coraz 
m n ie j. W  SA są m łodz i chłopcy, 
na chodn ikach są m łode kob ie iy . 
W  szeregu id ą  iudzie-sza ieńcy, 
na chodn ikach sto ją  ludz ie  zmę­
czeni w a lk ą  o ehleb, n iezdo ln i do 
żadnego innego szaleństwa, p ró ;:2 
śm ierci.

Czynem  duchow ym  dzisiejszego 
czasu  —  n o tu je  Goebbels w  swoim  
„M ic h a le “  —  je s t a r ty k u ł w s tęp ­
ny, m ow a p a rty jn a , frazes p a r la ­
m en ta rny . K s iążka  sta ła  się ele­
m entem  luksusu. L ite ra tu ra  spra ­
w ą  p a r t i i.  Nie w iadom o, czy 
Goebbels sądził, czy ty lk o  no to­
w a ł. Bo przecież h itle ry z m , na ra ­
s ta jący po kna jp ach  zrazu, póź­
n ie j na brzegach u lic , w reszcie w  
ha lach fab rycznych , gdy s te rro ­
ryzo w a n i kom isarze kom u n is tycz­
n i zm uszeni b y li zaprzestać robo­
ty  —  ro b ił to samo. Owszem, ga r­
ną się doń pisarze, zam ien ia jący 
w iersz na a r ty k u ł w stępny. Tak

ZDZISŁAW HIEROWSKI

Porachunki z powieścią powojenna

Strona ty tu łow a naczelnego organu 
p a rtii h itle row sk ie j w  pierwszym  
dn iu przekształcenia pisma na 

dziennik

P rzy ją ł się u nas cenny zresztą 
i pożyteczny zwyczaj, że k ry tycy  
gromadzą w  książkę co pewien czas 
najważniejsze swoje a rtyku ły  d ru ­
kowane la tam i w  czasopismach l i ­
terackich. Zwyczajow i tem u za­
wdzięczamy w iele poważnych pu­
b lik a c ji kry tyczno-lite rackich , że 
wspomnę choćby ty lko  książki n ie­
zapomnianego K aro la  Irzykow skie­
go czy Wacława Borowego. Rzecz 
prosta, że tego rodzaju książkowe 
powtórzenie k ilkunastu  czy k ilk u ­
dziesięciu nawet studiów lite rac ­
kich nie może odbywać się mecha­
nicznie. Przystępując do książkowe­
go przedruku swoich drobniejszych 
prac, autor dokonuje przede 
wszystkim  wyboru, p lanuje kon­
strukc ję  całości a często też podej­
m uje zmiany i  uzupełnienia. Czym 
więcej tego rodzaju pracy wkłada 
w  przygotowanie książki, tym  
trwalszy i  cenniejszy bywa rezultat 
ostateczny, tym  pełniejsze powstaje 
dzieło.

Kazim ierz W yka w  „Pograniczu' 
powieści“  dał wzorowy wprost 
p rzykład bilansowania k ilku le tn iego 
dorobku krytycznego w  doskonale 
skonstruowaną, zwartą i  logiczną 
całość. Książka jego nie  jest już 
przedrukiem , jest nowym  opraco­
waniem rozpraw, studiów k ry tycz­
no -lite rack ich  i  recenzji, które au­
to r ogłaszał w  latach powojennych 
w  czołowych pismach lite rackich . 
Każde niem al ogniwo tej książki 
otrzymało swoje uzupełnienie w ią ­
żące je  z główną myślą książki, 
z je j osią konstrukcyjną, rozszerza­
jące i aktualizujące argumentację, 
powiększające m ateria ł porównaw­
czy. Praca ta stanowi jeden z de­
cydujących momentów dla w arto­
ści książki, ale nasuwa równocześ­
nie i  inne jeszcze spostrzeżenie: 
narastający w  ciągu trzech la t ma­
te r ia ł kry tyczny pozwalający na ta­
kie skonstruowanie całości książko­
w e j stanowi dowód systematyczno­
ści W yk i jako k ry ty k a  i  komenta­
tora lite ra tu ry  współczesnej. Czuj­
nej i  w n ik liw e j obserwacji W yki, 
k tó ry  po Stefanie Kołaczkowskim  
ob ją ł katedrę nowszej lite ra tu ry  
w Uniwersytecie Jagie llońskim  spe­
cja lizu jąc się w  zakresie pozyty­
w izm u i  modernizmu, n ie  um yka 
żadne ważniejsze zjawisko lite rac­
kie  w  chw ili obecnej. W ten spo­
sób jako h is to ryk  lite ra tu ry  kon ty­
nuuje przerwane przedwczesną 
śmiercią dzieło Kołaczkowskiego, 
jako k ry ty k  natomiast staje się bez­
sprzecznie spadkobiercą tradyc ji 
drugiego swego m istrza, K aro la 
Irzykowskiego.

Ponieważ podkreśliliśm y na wstę­
pie zalety konstrukcyjne książki, 
zacznijmy od przyjrzenia się tej 
konstrukc ji. „Pogranicze powieści“  
składa się z dwóch części. P ie rw ­
sza z n ich  „Zapow iedzi i  postula­
ty “  obejmuje trzy  studia lite rack ie  
o dużym znaczeniu: „Tragiczność, 
d rw ina i  rea lizm “ , „Ż yw otne tra ­
dycje prozy po lsk ie j“  oraz „Po

dwóch wojnach“ . M yś li w  n ich  za­
warte, charakterystyki z jaw isk l i ­
terackich i  w n ioski stanowią teo­
retyczną podbudowę pod znacznie 
obszerniejszą część drugą książki, 
zatytułowaną „Sprawdzenia“ . Tych 
sprawdzeń swoich tez i  wniosków 
dokonuje W yka na przeszło trzy ­
dziestu książkach wydanych po 
wojnie. Dobór m ateria łu  do tych 
sprawdzeń n ie  jest przypadkowy, 
przeciwnie jest celowy przez usi­
łowanie wydobycia książek na jbar­
dziej charakterystycznych, świad­
czących o na jbardzie j znamiennych 
postawach autorów wobec świata 
i sposobach prze jaw iania się tych 
postaw w  opracowaniu m ateriału 
powieściowego. Ten punkt widze­
nia k ry ty k a  decyduję czasem, że 
po argum enty sięgać on będzie do 
książek bez przyszłości, książek 
pełnych artystycznych niedoskona­
łości, ale ważnych ze względu na 
moralną i ludzką problematykę 
podejmowaną przez autora.

T y tu ł książki „Pogranicze po­
wieści“  spotykam y w  n ie j powtó­
rzony na czele rozdziału, w  którym  
autor poddał analizie krytycznej 
„D ym y nad B irkenau“  Szmaglew- 
skiej, „Droga w iodła przez N a rw ik “  
Pruszyńskiegp i  „Noc“  Andrze jew ­
skiego. N iem niej jest to ty tu ł 
przylegający dobrze do całości 
książki. W yka charakteryzuje prozę 
polską po w o jn ie  jako stojącą na 
pograniczu powieści, w  pełnym 
sensie tego słowa powieści re a li­
stycznej. I  w łaśnie przysłow ie „re ­
alizm “  daje przegląd zawartej 
w  nim  problem atyki artystycznej 
niezwykle tra fn y  w  swych sform u­
łowaniach i  ważny dla określenia 
pozycji, w  ja k ie j znalazła się proza 
polska po wojnie. Stwierdzeniem 
kap ita lnym  w  te j części rozważań 
W yk i jest wniosek, że rea lizm  za­
leży od fo rm  opisywanej przez a rty ­
stę rzeczywistości, od ich do jrza ło­
ści do realistycznego ujęcia. Jako 
pewnik drugi realizm u ustala W y­
ka tezę, że „d la  realizm u historia 
stwarza w arunki, n ie  stwarza rea­
lizm u samego“ . Na pytanie, czy 
w  dzisiejszej rzeczywistości is tn ie ją  
już w arunki, k tóre pozwalałyby na 
budowanie realizm u artystycznego. 
W yka odpowiada negatywnie. Te 
w a runk i dopiero się tworzą. W dzi­
siejszych warunkach historycznych 
nie ma miejsca na realizm  wyba­
czający w  im ię hum oru typu D i­
ckensa, Prusa, Turgeniewa, n ie  ma 
miejsca na realizm  w yn ika jący 
z obiektywnego szacunku epicznego, 
dający w  rezultacie epopeje, co 
związane jest zawsze z pojaw ieniem  
się w ielkiego twórcy. Pozostaje dla 
nas w  tym- punkcie h is to r ii m ożli­
wość jednej ty lko  fo rm y realizmu 
— tego realizmu, k tó ry  wywodzi się 
z pasji satyrycznej, „z p rzen ik liw o­
ści w  dostrzeganiu fo rm  społecz­
nych, przenik liw ości chętnej jak 
u Balzaca, dezaprobującej jak  
u Flauberta“ . „Ponieważ w ielka 
sytuacja realistyczna Polski dzisiej­

szej powstaje w łaśnie z przemiany 
społecznej, zatem ten realizm , k tó ­
ry  um ie dostrzec te przemiany, 
a nawet je  przewidzieć, jest na j­
bardziej upragniony“ . Te odmiany 
realizm u nie is tn ie ją  samodzielnie, 
krzyżują się i  łączą, n ie  -mniej są 
to typowe i  tradycyjne postawy re­
a listy wobec,św iata i  kształtowanej 
w  dzieło lite rack ie  rzeczywistości. 
Do te j charakterystyk i realizmu 
opartej na doświadczeniach prze­
szłości dodaje W yka jeszcze jedną 
cechę: „rea lizm  jesit najbardziej 
otwartą form ą sztuk i“ , jego ele­
mentem zasadniczym jest element 
„ob iektyw nej niespodzianki“ ; punkt 
wyjścia rea listy jest z pozoru oczy­
w isty, przedstawiany przez niego 
św iat jest do siebie ob iektyw nie 
podobny, ale w y n ik i tego założenia 
są nieprzewidziane, nie zależy od 
pisarza, lecz od form , jak ie  zastaje. 
Pisarz m usi wejść w  treść wszyst­
k ich  bez w y ją tk u  doświadczeń na­
szego czasu i  n ie  wolno, m u się co­
fać przed żadnym niespodziewa­
nym, na jbardzie j nieoczekiwanym 
i  nieprzewidzianym  rezultatem  koń­
cowym tych doświadczeń.

Postawę krytyczną W yk i określić 
można jako typowo realistyczną. 
Jest obiektywna i  spokojna, surowa 
i pełna in te lektua lne j pasji docie­
kania prawdy i  is to ty  z jaw isk a rty ­
stycznych, un ika pośpiesznych i do­
raźnych sformułowań i  ła tw ych 
a efektownych przepowiedni. A u to r 
„Pogranicza powieści“  jest szcze­
gólnie ostrożny w  staw ianiu postu­
latów. N ie należy zupełnie do obozu 
niecierp liw ych. Wiąże sztukę um ie­
ję tn ie  i  subteln ie z e^nką ri rozwo­
jem  społecznym, tra fn ie  u jm u je  za­
leżność z jaw isk artystycznych od 
momentów po litycznych i  socjal­
nych, zdaje sobie doskonale sprawę 
z tego, z jak ich  elementów ma być 
i  w in ien być budowany mowy rea­
lizm  polski, ale przewaga jego nad 
wieloma k ry tyka m i powojennym i 
leży w  tym, że uświadamia sobie tak 
ja k  n ik t inny istotne możliwości 
naszej prozy współczesnej i  jest re­
alistą w  ich ocenie. Jego pozytywne 
lub negatywne ustosunkowanie się 
do poszczególnych pozycji naszej 
najnowszej prozy zależne jest od 
tego, w  ja k im  stopniu dostrzega 
w  nich zadatki nowych fo rm  a rty - 
stycznych, w  ja k im  stopniu może 
m ówić o n ich jako o książkach sta­
nowiących ogniwa przyszłego roz­
w o ju  naszej lite ra tu ry  w  kierunku 
pełnego realizmu, w  ja k im  stopniu 
doskonalą one środki i narzędzia 
pisarza przygotowując je  na mo­
ment, k iedy rzeczywistość okrzep­
nie w  fo rm y gotowe do realistycz­
nego ujęcia. Dlatego z brakam i 
i niedojrzałością artystyczną nie­
których książek rozpraw ia się chło­
dno, czasem jednym  zdaniem, cza­
sem k ilkom a zawsze celnym i i  pre­
cyzyjnym i słowami, k tóre inny k ry ­
ty k  rozw iódłby w  długą, tzw: m ia­
żdżącą ocenę i  potępienie. D la W y­
k i ważniejsze są zawsze pozytywne

dokum entach dop isu ją : S c h r if t ­
s te lle r.

A w a n tu rn ic y  dążą do roz lew u  
k rw i.  To on i p ro w o ku ją , n ie  k o ­
m un iśc i, którzy, źb ie ra ją  się na 
u licach  w  m ilczen iu  i  w  spokoju. 
9 lis topada 1923 r . p rzynos i r u ­
chow i h itle ro w s k ie m u  nareszcie 
p ie rw szych  „bo h a te ró w “ , 16 zab i­
tych  w  zam ieszkach i  starciach 
m onach ijsk ich . Do te j c y fry  d o j­
dą późn ie j ju ż  ty lk o  n ie liczn i, aż 
po H ors ta  Wessela, syna księdza, 
k tó ry  je dn ak  p rze ży ł żyw o t a l­
fonsa, pozostaw ia jąc po sobie t ro ­
je  n ieś lubnych  dzieci i  k ilk a  p io ­
senek d la  SA. Jedna z n ich  „D ie  
Fahne hoch, d ie  Re ihen fes t ge­
schlossen“  na  p raw ach  hym nu 
p rze trw a ła  aż po klęskę 1945. Ta 
droga bez boha te rów  b y ła  z je d ­
nej s trony  dowodem  te rro ru , ja k i 
rozpę ta ły  fo rm ac je  szturm ow e 
h itle ro w có w , z d ru g ie j zaś ak ­
tem  coraz w yraźn ie jsze j in te n c ji 
podporządkow yw an ia  się złu, je ­
dyne j u N iem ców  koncepc ji, k tó ­
rą  u m ie li zawsze i  wszędzie ja k  
na j g ru n to w n ie j naukow o t łu m a ­
czyć i  w yk ładać .

W  ro k  późn ie j —  każdy  ro k  
p rzyn ies ie  coś nowego, stąd w y ­
starczy odw o ływ ać się w  te j h i­
s to r ii a w a n tu ry  p a r ty jn e j do je -

ją c  H it le ra  w  c e li landsbersk ie j 
now ym  bogiem  w o jn y . Szaleńcy 
pozna ją się n a jła tw ie j.

W  m iędzyczasie p a rtia  padła, 
b y  powstać na nowo w  ro ­
k u  1925. P ad ł „V ö lk isch e r 

B eobachter“ , b y  podnieść się i 
róść w  na jpotężn ie jsze pism o aż 
po ro k  1945. Z m ien ia  się obraz 
p a r ti i,  po c ichu odchodzą lu b  z n i­
k a ją  z im n i i obo ję tn i, zosta ją i 
rządzą ju ż  ty lk o  ludz ie  ob łąkan i 
H itle re m  i  pe rspe k tyw am i w ła ­
dzy. S iłą  n a jła tw ie j zdobyw a się 
w ładzę, te rro re m  n a jła tw ie j w y ­
g ryw a  się w yb o ry .

S zw arccha rak te ry  schodzą się. 
Z N a d re n ii do B e r lin a  przychodzi 
m a lu tk i Goebbels, n iko m u  tu  n ie ­
znany, by  podjąć w a lk ę  p ió rem  i 
te rro re m  p rze c iw ko  czerwonym . 
Czerwoni, to rob o tn icy , a Goeb­
bels n ie  lu b i ro b o tn ikó w , choć 
dek lam u je  o n ich  ustaw iczn ie. Od 
1927 r. w y d a je  m ies ięczn ik „D e r 
A n g r if f “ , w  re d a k c ji szaleją m ło ­
dzi n iedokszta łcen i ludzie , k tó ­
ry c h  sztuka p isan ia  polega na od­
w ra ca n iu  po rządku  słów  w  zda­
n iach  i  s fo rm u łow a n iach  H itle ra  
i  Goebbelsa. 6 stycznia 1929 r. 
H e in r ic h  H im m le r, p rzeciera jąc 
ustaw iczn ie  o k u la ry  nad zarop ia- 
ły m i oczyma, podnosi się z k rze ­
sła, sta je  na baczność przed H i t ­
le re m  i  ob iecuje k ie row a ć  całą 
SS w ed ług  sw ych najlepszych 
um ie ję tnośc i i  w o li,  na praw ach 
abso lu tne j w ie rnośc i.

Batem, batem, ła jdaków czerwo­
nych

pięścią, pięścią niech wróg wresz­
cie wie,

żeśmy fro n t Niemiec znów odro­
dzonych,

co się po sławę i  chwałę pnie. 
Ś p iew ają  oddz ia ły  S A  i  SS p ie ­

śni A nackera , k tórego drażnione 
n a rk o ty k a m i oczy zdają się m o­
d lić  do H itle ra . W ym odlą  m u  do­
skona ły  m a te r ia ln y  los, pozwolą 
m u na kup ie n ie  n iew ie lk ieg o  m a- 
ją teczku  w  S zw a jca rii, gdzie osią­
dzie po w o jn ie .

14 w rześn ia  1930 w  w y n ik u  w y ­
bo rów  s tu  sześciu posłów  h it le ­
ro w sk ich  w kracza  ze śpiewem  do 
Reichstagu.

Dalszy ciąg jes t da lszym  c ią ­
giem  słabości n iem ieck ie j. 
H it le r  zaciera ręce i  k lep ie  

się po udach, ja k  dziecko radu je  
się każdym  no w ym  sukcesem. 
Jak dziecko, psujące zabaw ki, w y  
w raca  ca ły  porządek na  odw ró t, 
szuka s ław y w  bu do w an iu  rzeczy 
nowych. Jak  dziecko nie pozwała 
na ja k ik o lw ie k  opór. Nadchodzi 
czas, że H it le r  w  p rz y d łu g im  cięż­
k im  gum ow ym  płaszczu m a jes ta ­
tycznym  k ro k ie m  papieża nowej 
szaleńczej w ia ry  przem ierza salę 
Reichstagu, p rz y p a tru ją c  się sobie 
w  posadzkach, w  m arm u ro w ych  
ścianach, w  źren icach sw oich ob łą ­
kan ych  od w ie rno śc i tow arzyszy. 
Za n im  ko łysze się w y s o k i bocia­
n i Hess, z n a ha jką  u k ry tą  zręcznie

momenty dzieła literackiego i  w y ­
kazanie przez analizę i  wnioski, co 
przeszkodziło pisarzowi zrealizo­
wać tkw iące w  nim  możliwości. 
Poza pasją in te lektua lnych docie­
kań dostrzegam w. kry tyce  W yki 
jedną jeszcze pasję — pasję tw ó r­
czego współdziałania. W yka p ra ­
gnie, by k ry tyka  jego oczyszczała 
łożysko nu rtu  literackiego z prze­
szkód i  zatamować, które  w  nim  
leżą, by prostowała jego m eandry 
i przyczynia ła się do podtrzym a­
nia dążeń istotn ie twórczych, zmie­
rzających ku nowym  celom a rty ­
stycznym. To usiłowanie widać 
w  stosunku do każdej omawianej 
książki, ale na jpełn ie j wyraża się 
ono w  pierwszej części „Pogranicza 
powieści“ , w  rozprawie z tradyc ja ­
m i międzywojennego dwudziestole­
cia naszej lite ra tu ry , z tradycjam i 
prozy Żeromskiego i  Reymonta 
przy podkreśleniu żywotności wzo­
ru, ja k i zostawił nam w  prozie 
swojej Prus, w  świetnej krytycznej 
analizie sytuacji lite ra tu ry  polskiej 
po pierwszej i po drugie j wo jn ie 
św iatowej.

N ie można też przejść do porząd­
ku nad stroną językową i s ty li­
styczną prozy krytycznej W yki. Nie 
jest to s ty l ła tw y, ale zasób słow­
nictw a i  określeń jest tu ta j ogrom­
ny. Znać tu  w yraźnie świadomy 
i  w ie lk i w ysiłek pisarza zm ierzają­
cy do wydoskonalenia środków w y ­
powiedzi. Przede wszystkim  dąże­
nie do precyzji określeń i  sform u­
łowań, do ich jednoznaczności,« do 
wyelim inowania żargonu k ry tycz­
nego i  żonglowania te rm inam i bez 
sprawdzenia ich istotnej 1 pełnej 
treści. W tym  zakresie osiąga Wyka 
rezultaty dużej m iary, wypracowu­
jąc sobie w łasny s ty l wypowiedzi 
krytycznej o dużych walorach a r­
tystycznych, o k tó rych  decyduje 
plastyka i  śmiałość porównania 
i  m etafory. Te elementy jego prozy 
krytycznej uderzają swoją w yraz i­
stością i  trafnością. Są często nawet 
dosadne, zaprawione iron ią  a za­
wsze dopełniają jeszcze jednym 
błyskiem  św iatła przesłankę anali­
zy czy treść ostatecznego wniosku. 
W yka to n iew ą tp liw ie  pisarz wyso­
k ie j klasy. Jego proza nabiera pe ł­
nego blasku dopiero w  essayach, 
które  znamy z czasopism, i  dla k tó ­
rych przyszła już pora, by ukazały 
się w  książce.

„Pogranicze powieści“  jest chyba 
najlepszym dopełnieniem wlokącej 
się u nas od kw ie tn ia  1945 roku 
w ie lk ie j dyskusji o realizm ie, która 
utykała wciąż na w ie lu  m ieliznach 
nieporozumień i  zbytn ich u łatw ień 
problemu. Zamyka pewien etap tej 
dyskusji a czyni to w  sposób, k tó ry  
pozwala za przyjęcie je j za podsta­
wę już nie teoretycznych dociekań, 
lecz za pewnego rodzaju punkt w y j­
ścia dla pisarzy, którzy realizm  ten 
pragną tworzyć i współdziałać w  je ­
go kształtowaniu się.

Zdzisław H ierow ski

Podczas gdy trw a zacięta walka, gdy szaleje te rro r h itlerow skich bo­
jówek rząd niem iecki pragnie odwrócić idącą zagładę m od litw ą i  po­
kutą. Oto fragm ent dem onstracyjnej procesji Bożego Ciała w  roku  
1931, w  k tó re j udział w z ię li wszyscy praw ie ówcześni m in is trow ie Rze­

szy. Na zdjęciu w idz im y sześciu m in is trów  ze świecami w  ręku.

dńego ty lk o  w yp a d ku  każdego ro ­
k u  —■ zde ne rw ow a ła . się naresz­
cie po lic ja . H it le ro w i i  jego to ­
warzyszom  wytoczono proces o 
zdradę na jw yższą. W śród to w a ­
rzyszy znalazła się p ik ie lhauba  
Lu de nd o rffa , k tó rego  p rage rm ań- 
sk i m is tycyzm  bardzo pom ógł h i­
t le ry z m o w i w  rozw iązan iu  zaw i­
ły c h  p ro b lem ów  m e ta fiz y k i p a r- 
ty jn o -p ro g ra m o w e j, p ro f i l  hom o­
seksualny R ó hm a ,. zgładzonego 
późnie j, ja k o  kon ku re n ta , przez 
H itle ra , spry tne ob licza dwóch 
u rzę d n ikó w  p o lic y jn y c h , Póhnera 
i F ricka , ju ż  zdobytych na zaw ­
sze. H it le ro w i w ym ie rzono  karę 
p ięc iu  la t  tw ie rd zy , ale przesiedzi 
z tego ty lk o  13 m iesięcy.

Otóż w id z im y  H itle ra  w  tw ie r ­
dzy. W  czystej koszu li, z k ra w a ­
tem  zaw iązanym  z p re tens ją  k a ­
w a lerską , k tó re j poprzednio u 
niego nie w idać, czytającego n a j­
nowsze gazety, nakręcającego pa- 
te fon, k tó ry  pozwolono m u  za­
brać do celi, piszącego „M e in  
K a m p f“  (p ie rw o tn y  ty tu ł:  4 i pół 
ro k u  w a lk i z k łam stw em , głupotą 
i tchórzostwem ), k tórego k i lk a ­
dziesią t w y d a ń  p rzyn ies ie  m u 
m ilio n y  m arek  dochodu. Do celi 
w chodzi d ru g i b łędnook i, R udo lf 
Hess, w p a tru je  się z nabożeń­
stw em  w  ponurą  tw a rz  H itle ra , 
k tó ry  ju ż  te raz m arzy o w o jn ie . 
W yczu ł to dobrze Hess, nazyw a­

w  ręka w ie  brązow e j koszu li. Za 
n im  sunie „u n se r P anzerw agen“  
H e rm ann  G oering, z oczyma po- 
w le k ły m i b ie lm em  i  Goebbels z 
k u la w ą  nogą spóźniającą się stale 
na p o w ita n ie  now ych  czasów. 
G rupa  najczystszych a ry jczyków , 
ju ng s ieg fried ów  zw yc ięsk ich  idzie 
przez sale i  p lac  i  na radza jąc się 
półszeptem, rozpoczyna szaleńczy 
m arsz k u  dw udziestu  sto licom  
E uropy. Za n im  ciągną leg iony 
po tu ln ych  czując sm ak a w a n tu ry  
na ustach, jakoś bez strachu , w  
przyszłość odzyw ającą się fa n fa ­
ram i.

P rzypom nien ie  p ie rw szych  la t  
a w a n tu ry  w y d a ło  nam  się po­
trzebne w  c h w ili, gdy t r z y ­

dzieści p a r t i i  na Zachodzie N ie ­
m iec znów  zb ie ra  się po kna jp ach  
i  rem o n tu jąc  p iw ia rn ie  odczytu je  
b ro szu rk i o p rzezw yciężan iu  m a fii 
p rocentu . U czm y się h is to r ii bez 
b ic ia  serca. S ka lpe l s p ra w ie d li­
wości, od łączający u ro d z iw y  na ­
skórek od za k rw a w io n ych  p ła ­
tó w  mięsa, ukazu je  nam  m echa­
n izm  zbrodn i, k ry ją c y  się w  d rżą ­
cych m uskułaeh, w  w o dn is tych  
p ła tach  mózgu. U czm y się h is to ­
r i i  bez rom antyczne j autosugestii. 
D z ie je  p a r ty jn e j a w a n tu ry  h it le ­
ro w sk ie j ta k  w idz iane  n ie  mogą 
po ryw ać ale w zbudza ją  obrzydze­
nie. Paw eł Kupkę

Tenir w Bielsku i Cieszynie

Teatr Polski w Bielsku i  Cieszynie w ystaw ił „Sprawę M on ik i“  M a rii 
Morozowicz-Szczepkowskiej. W scenie aktu I  w idzim y Teresę Marećką 

(Monika) i  Wandę Stanisławską (Antosia).
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(Dokończenie ze str. 1)

LU TZ : Nagle. W swej bibliotece. 
VON HERDBERG: Należałoby go 

też tam chwilowo złożyć. Ż y ł prze­
cież praw ie ty lko  jeszcze ze swymi 
książkami.

PROFESOR FRIEDLÄNDER: Tak 
jest, i  ze swym i dwoma psami. Wa­
b iły  się Ping i  Pong.

LU TZ : Tak. I  ze swym uporem!

PROFESOR FRIEDLÄNDER: Rad­
ca kom ercja lny m ia ł silną wolę.

LU TZ : Niech pan raczej powie, że 
by ł niesłychanie krnąbrny. Za wszel­
ką cenę w yryw a ł się jeszcze do pa­
na, do Ronstock, panie von Herd­
berg. Gdybym ja  go nie b y ł po­
wstrzymał, by łby  um arł przy pań­
skim kom inku.

P A N I VON HERDBERG: Chętnie 
z nam i -wieczorem siadywał przy na­
szym kom inku.

LU TZ : N ie było lekko z tym  sta­
rym  człowiekiem.

VON HERDBERG: Za to nie by ł 
to też byle kto.

LU TZ : Panie von Herdberg: mój 
ojciec kochał pana. W ydaje m i się 
nieomal, że bardziej niż swych sy­
nów.

KRONER: Żyjem y w  w ie lk ie j go­
dzinie.

LU TZ : To jest w łaściwe określe­
nie. Dlaczego, panie Kroner?

KRONER: Dużo teraz czytam Jo- 
sephusa. Tytus zburzył Jerozolimę.

VON HERDBERG: Czytałem zno­
w u  ostatnio Księgę Machabejeży­
ków. M niejw ięcej dwieście pięćdzie­
siąt la t wcześniej uczyn ił praw ie że 
to samo Antiochus. N ie znam żad­
nego innego losu jakiegokolw iek 
narodu — skorośmy już wreszcie 
zb liży li się do tego, co nas wszyst­
kich w  dzisiejszych czasach zajm u­
je  —, k tó ry  by pod względem potę­
gi i  tragicznej w ielkości dorówny­
wał losowi narodu żydowskiego. — 
A le proszę m i wybaczyć to banalne 
stwierdzenie.

LU TZ : M ógłbym  raptem zerwać 
się. M ógłbym  biegać w  kółko, m ógł­
bym cały świat, Boga i  diabła po­
zwać na świadków, że nas się w brew 
prawu, w brew  naturze, niedorzecz­
nie i po barbarzyńsku krzywdzi. 
A le  ja  sam już w  sobie tę walkę w y­
walczyłem i  zmusiłem do milczenia.

KRONER: Ja nigdy nie żyłem ina­
czej, ja k  pan żyje dzisiaj. Co dla 
pana dzisiaj znowu raz staje się 
jasne, dla m nie n igdy nie  było n ie­
jasne. Czy nie wydaje się panu, że 
ja n igdy n ic innego ja k  ty lko  skar­
g i Jeremiasza form owałem  i  w yku ­
wałem w  marmurze.

LU TZ : Tak. Żona pańska skarżyła 
się z tego powodu. Podobno pan go­
dzinam i w  swej zamkniętej praco­
w n i płacze i  woła.

KRONER: Sprowadziłem tam  tak­
że m oją rodzinę. M usie li uklęknąć 
naokoło jednego ołtarza, k tó ry  u le­
piłem  z g liny  i  odlałem w  gipsie. 
A  ja  przepowiadałem im  słowa, 
k tóre oni m usieli powtarzać za mną, 
k tóre m usie li wyszlochiwać, w yp ła ­
kiwać: „Panie, ja k  długo mam.krzy- 
czeć, a Ty nie chcesz mnie w ys łu ­
chać? Jak długo mam wołać do Cie­
bie ponad zbrodnią, a ty  nie chcesz 
pomóc?“

LU TZ: Czy mój ojciec ma tc od 
pana, czy pan ma to od niego? A l­

bowiem na tym  papierze wypisał on 
to własnoręcznie w  ostatnią noc.

KRONER: Obaj mamy to od p ro­
roka Habakuka. Jest u niego jeszcze 
inne zdanie: „B iada temu, kto  m ia­
sto buduje k rw ią  i  zaprawia je nie­
prawością!“

VON HERDBERG (do Lutza): Jak 
ustosunkowywał się ojciec w  ogóle 
do nagłych przemian w  czasie?

ESTERA: O tym  z ust jego nie 
padło żadne słowo.

ROTHERFÜR (m ów i Esterze do 
ucha): B ra t pani w łaśnie przybył.

ESTERA: Proszę go poprosić na 
górę.

R o th e rfiir idzie do drzw i i  prze­
kazuje polecenie komuś, kto stoi na 
zewnątrz.

LU TZ : Oto przybywa m ój szwa­
gier. Niemiec w  każdym calu, w  
każdym swym tchu. B y ł asystentem 
w szpitalu, lecz musiał opuścić swą 
posadę.

G wałtowny zryw  w ia rtu  otw iera  
jedno okno i  n iektóre drzw i. W je ­
dnych spośród rozw artych drzw i 
stoi Zygm unt Israel.

P A N I VON HERDBERG: Boże 
św ięty! Boże św ięty!

ROTHERFÜR: To nic, łaskawa 
pani! Już od w ie lu  tygodni jest su­
cho i  parno. Zboże usycha na polu. 
Taka burza ma wartość złota. P ro­
cesje jedna za drugą błagają o deszcz

Służący i  Lu tz zamykają okna i 
drzw i. Gdy to zostało zrobione, pod­
chodzi Lu tz do szwagra i  wciąga go 
do pokoju.

LU TZ: W itam  cię serdecznie, choć 
okazja jest smutna. Tu jest tw oje 
nakrycie. Z a jm ij m iejsce bez cere­
m onii! M ój szwagier. D r Zygm unt 
Israel — baron von Herdberg i  jego 
żona. Wszyscy pozostali znają się.

Estera wstaje, chwyta  się za serce.
PROFESOR FRIEDLÄNDER: M ia ł 

pan dobrą podróż?
ZYGM UNT ISRAEL: Jak może zła 

podróż stać się dobrą? Dobra po­
dróż m usia łaby. stać się złą, jeżeli 
tak i ma powód.

PROFESOR FRIEDLÄN DER: — 
Święta prawda, święta prawda, dok­
torze Israel.

ZYGM UNT: Dlaczego patrzysz na 
mnie taka przestraszona, gołąbku?

ESTERA: N ic dziwnego, je ś li się 
w takich czasach w idz i up iory. Bo 
ty  m i się wydajesz tak i całkiem 
zmieniony, Zygmuncie!

ZYGM UNT: Jestem też zupełnie 
zmieniony, gołąbku. Stałem się o 
półtora tysiąca i  w ięcej la t młodszy.

VON HERDBERG: Te liczne zmia­
ny k ie runków  są w  tym  roku cał­
kiem nie do zniesienia.

ZYG M UNT: N ie do zniesienia! 
Ty lko nazbyt prawdziwe! A le 
wszystkie u lice są nie do zniesienia, 
wszystkie podróże są nie do zniesie­
nia, wszelka wędrówka jest nie do 
zniesienia. Spotkałem wóz z trum ną 
radcy komercjalnego. Ta jazda — i 
ty lko  ta — byłaby po m ojej m yśli. 
Z radością bym  ją  od niego kup ił.

LU TZ : Co ci jest, Estero?
ESTERA: N ie wiem.
Wstała i  chw iejnym  krokiem  idzie 

do drzw i. Lu tz idzie za n ią  i  bierze 
ją  pod ramię.

ESTERA: Przeproś w  moim im ie­
niu  gości! Odpocznę ty lko  na chw i­
lę. (Dotyka ręką czoła i  próbuje się 
opanować). Nie, w  takich m inutach 
nie można sobie folgować. Pan von 
Herdberg ma rację: trzeba na­

giej prawdzie spojrzeć w  nieubła­
gane oczy.

ZYG M UNT: Tak, gołąbku, ty  je ­
steś córką arcykapłana! Ty odep­
chnęłaś Heroda, wyniosła i  dumna, 
gdy pros ił cię o miłość. Ty uniosłaś 
m isterium  Judy poprzez w ie k i do 
dzisiaj.

ESTERA: Słyszę ty lko , ja k  słowa 
uderzają o moje uszy a nie wiem, 
czy są wypowiadane i kto  je  mówi. 
Odnoszę wrażenie, jeżeli mnie chce­
cie posłuchać, ja k  gdybyśmy razem 
b y li na jak ie jś  czarnej arce na czar­
nych falach, w  czarnym powietrzu. 
Czy ja  mówię, czy nie mówię? Czar­
na arka p łyn ie  przez w iek i. Woda, 
z k tó rą  ona płynie, nie rozbiega się. 
Jesteśmy mieszkańcami wód potopu. 
Stale okłam ywała nas jeszcze góra 
A ra ra t.

ZYGM UNT: (podnosi się): T rzy ­
m ajm y więc czarny szyld żelaznej 
prawdy ponad nami.

Znika. Ogólne poruszenie. P rofe­
sor F ried länder i  Lu tz są zajęci 
Esterą, która zdaje się być bez św ia­
domości. K roner chodzi tam i  z po­
wrotem  i  trzym a obie ręce na skro­
niach.

KRONER: Co się tu  stało? Czy 
znajdujem y się jeszcze w  świecie 
rzeczywistości?

VON HERDBERG: Muszę p rzy­
znać, że odniosłem wrażenie, jako­
by powietrze było nasycone magią. 
Jakaś hypnoza przeszła nad nami. 
W inna była burza i  oberwanie się 
chmury, przypuszczam. A le  wróćm y 
do trzeźwego myślenia!

KRONER (ze słabym patosem):
W jakie  zbłądziłaś strony czarna

łódko?
A  wy, niesieni przez nią, skąd

przybywacie?
Muszę św iętym i nazwać was pod

w ia trem
przekleństwa, k tó re  wzdyma wasze

żagle.
Sytuacja wygląda tak, jak  gdyby 

burza, która się zerwała, w yw oła ła  
zamieszanie w towarzystw ie i  pora­
ziła służących, a teraz wszystko 
wraca do dawnego porządku.

PROFESOR FR IEDLÄN DER: B u­
rza przeszła i  niebo jest znowu 
gwiaździste.

VON HERDBERG (do Kronera): 
Gdzie pan znalazł te wiersze?

KRONER: We własnej głowie. 
Umieściłem je  u stóp pewnej grupy 
z potopu.

ESTERA: (opanowując się, z sze­
roko o tw artym i oczyma, jeszcze sto­
jąc): Niebo jest znowu gwiaździ­
ste! Niebo, niebo!

VON HERDBERG: Nie wiem, czy 
to Tybetanie tw ierdzą, że na jw yż­
szy stopień poznania osiąga się w 
chw ili zgonu.

KRONER: Zdaje m i się, żeśmy coś 
przeżyli. Zdaje m i się, że um arły 
był z nami.

LU TZ : Niech pan nie m ów i takich 
nonsensów, K roner!

ESTERA: Tak, mój teść b y ł tu ta j. 
Siedział po tam tej stronie. Krzesło 
jest puste.

LU TZ : N ic dziwnego. W ostatnich 
dniach przeżyliśm y trochę za wiele.

PROFESOR FRIEDLÄNDER: — 
Gdzież to podział się pan d r Israel?

ROTHERFÜR: Powiedział, aże­
bym go uspraw ied liw ił. M usiał bez­
warunkowo w p ie rw  udać się do ką­
p ie li. Pośpieszy się i  tak  prędko, 
ja k  ty lko  jest to możliwe, przyjdzie 
na górę.

SCENA P IĄ T A

Zygm unt Israe l wchodzi, zegar 
bije.

ZYG M U NT: Proszę m i wybaczyć. 
LU TZ : Teraz jesteś to chyba na­

prawdę ty , Zygmuncie?
ZYGM UNT: Naprawdę?
LU TZ : Byłeś tu  już raz, siedzia­

łeś tam  i  rozmawiałeś z nami.
ZYGM UNT (śmieje się): To chyba 

był p ro rok Eliasz albo Wieczny Żyd.
KRONER: A lbo apostoł Jezusa, 

Jan.
Następują prezentacje. D r Israel 

zajm uje miejsce za swym na kry ­
ciem i  zaczyna jeść.

ZYG M UNT: Wszyscy zatem w 
mieście u c h y lili się od pogrzebu?

LU TZ : Nie. Z litow a liśm y się. Nie 
chcieliśmy nikogo narażać na kon­
flik ty . Nekrolog ukaże się ju tro  w 
gazecie wieczornej, gdy ojciec już 
będzie leżał w  ziemi.

ZYGM UNT: Dobrze m u tam. Czy 
daliście sporządzić maskę?

KRONER (podnosi się): Czy mogę 
ją przynieść? Trzeba tę maskę tra k ­
tować ja k  zagadkę nie do rozw ią­
zania.

LU TZ : Pójdziem y przecież potem 
do pokoju koncertowego.

ZYGM UNT: Niech pan przyn ie­
sie. Jestem chirurgiem . M nie coś

......... ....... i.... ..

Młodzi
S TA N IS ŁA W  P IA S T O W IC Z

Mói Śląsk
T a droga
prowadzi do kopalni.
Idą starzy i  młodzi 
górnicy po dwóch, po trzech.
Słońce z takim  trudem  przedziera się
przez gruby całun utkany z dymów—
a małe dziewczynki
wracające ze szkoły
w kładają skórzany
hełm  ojca na głowę
i mówią
heim naszego ojca 
jest ciężki
N a rynku — m ali chłopcy 
stoją przy wózkach 
z czarnym  tłustym  węglem  
i w ołają
kupujcie węgiel, 
któ ry  daje ciepło
Maszynista pall fa jkę .
N ie trudzi się myślą ja k  wybrnąć 
z zawiłego lab iryn tu  torów.
Uśmiecha się i  czyta gazetę
— Bytomskie Zjednoczenie 
przekroczyło plan...
— Robotnicy portowi 
we F ran cji strajkują...
Jutro przyjadą goście /  Czechosło­

wacji

RYSZARD JĘ D R A SZC ZY K

Odjazd
Trudno jest udawać obojętnego, 
gdy mózg parzy odjazdem  
i  chwila niedalekiego rozstania 
składa we mnie trzew ia nieposkro­

mione
rzeczy m artw ych i błahych.
M atkę trw oży m yśl o utracie, 
którą pragnie zm ylić krzątaniem  się 
wokół w alizek i  paczek 
dotyka ich nie w iem  po raz który.
Stoją gotowe do odjazdu 
dwie opasłe w alizy które  
zjad ły memu domowi połowę 
strawy i  zabrały połowę mądrości — 
książki, m artwe gdy leżą na półkach. 
Ojciec w roboczym fartuchu  
przedtem jeszcze smutek zgubiwszy 
w własnych krokach, podaje 
dłoń pracy dobrze znaną, co jest 
jak  nieme przykazanie ala syna.
Trudno jest jednak unieść serce 
ponad progiem, chociaż miłości nie 
zostawia się na łasce losu, 
tym  bardziej, gdy czuje się krzyż  
nad plecami, stworzony czułą ręką.
I  odjeżdżam przez wszystkich że­

gnany,
nawet ko t zaspany dźwiga swój żal 

garbem ku niebu,

MIECZYSŁAW FRENKEL

Odprawa posłów
W  K a to w ica ch  w  lo k a lu  Z w iązku  

Zaw odow ego L ite ra tó w  P o lsk ich  od 
b y ła  sfę dyskus ja  m ięd zy  lite ra ta m i 
a g rupą  posłów  do S e jm u U staw o­
dawczego na te m a t zadań i  p rzysz ło ­
ści p isa rzy . P osłow ie za rzu c ili l i te ra ­
tom , że żądają  w a ru n k ó w  c ie p la rn ia ­
n ych  — a rg u m e n tu ją c  w  ten  sposób, 
iż  na jw iększe  dzie ła  lite ra c k ie  po­
w s ta w a ły  w  la ta ch  nędzy i  n ie d o li 
tw ó rc ó w  (W ie lka  E m ig ra c ja , m in io na  
okupac ja ); p o w tó rz y li też skąd inąd 
znane ju ż  lekko m yś ln e  za rzu ty , ze 
lite ra c i o d e rw a li się od mas lu d o ­
w ych . p rzy  czym  ja k o  a rg u m e n t w y ­
sun ę li m . in .  fa k t ,  że nieobecność l i te ­
ra tó w  na g a le r ii d la pub liczności 
w  czasie ob rad  W o jew ód zk ie j Rady 
N aro dow e j, gdzie dysku tow ane  są 
w łaśn ie  sp raw y na rodu , po tw ie rdza  
je d yn ie  to  o d ryw a n ie  się od rzeczy­
w is tośc i. A no, dla je d n ych  rze czyw i­
stość streszcza się w  obradach... N ie ­
po rozum ień  b y ło  sporo, a poniew aż 
są one cha rak te rys tyczne  d la w ie lk ie .] 
g ru p y  n ie k tó ry c h  naszych p rzyw ó d ­
ców  p o lity c z n y c h  i  p ra co w n ikó w  Spo­
łecznych  poniew aż zdarza ją  się one 
na te ren ie  ca łe j P o lsk i, d ru k u je m y  
poniższe uw ag i, n ie  po raz p ie rw szy 
i  n ie s te ty  chyba n ie  po raz osta tn i 
w y ja śn ia ją c  pew ne zasadnicze spra­
w y  k tó re  w in n y  być w  te j w łaśn ie  
fo rm ie  znane i  b lis k ie  ludz io m , k tó ­
rz y  re p re ze n tu ją  op in ię  społeczną i 
narodow ą w  na jw yższe j in s ty tu c j i  na ­
ro dow e j ja k ą  je s t Sejm .

Byłem ostatnio zaskoczony za­
rzutam i podniesionymi przez po- 
słów i  zastanawiałem się nad, ich  

słusznością. Padły słowa dużego 
ka lib ru  o domaganiu się przez nas 
warunków cieplarnianych i  o nędzy 
jako najzdrowszej pożywce dla ta ­
lentów. Dowodzono, że w czasach 
okupacyjnych pisaliśmy w  ciężkich 
warunkach dobre i  pożyteczne ksią­
żki, służyła nam zatem bieda i  że 
w ramach n iew o li zakw itała nasza 
wola tworzenia. Z tych premis w y ­
ciągnięto konkluzję, że ułatw ianie  
nam życia jest podcinaniem korze­
n i i  udaremnianiem naszego owoco­
wania. Verbis expresses powołano 
się nawet na święte cienie M ick ie­
wicza, obawiałem się przez jedną 
chwilę, że wspomni się z Munthego 
o słowikach śpiewających najsło- 
dziej, gdy im  się odbiera wzrok. 
Zdumienie moje rosło kiedy usły­
szałem, ja k  mało się pisarze dzielą 
swoim i dorobkam i z ludem, ja k  zn i­
komy jest ich wkład przy wspólnym  
w ysiłku  budowania Polski Ludowej 
i  ja k  bezskutecznie nas się wzywa 
do nawiązania kontaktu z rzeczywi­
stością k tó re j rzekomo nie znamy i 
od k tó re j stronim y. Jeden z posłów 
wyosobnił nas w osobną klasę spo­
łeczną i własnym  nie w ierzyłem  u- 
szom, że pokutuje jeszcze w um y­
słach po lityków  duch państwa ko r­
poracyjnego. W ferworze dyskusji 
odpowiadano  posłom dorywczo, ex 
abrupto, wskazywano na bolączki,

powtarzano komunały, poruszano 
kwestie dotacji na wydawnictwa i 
subsydiów indyw idualnych, w enty­
lowano rzecz fragm entarycznie i  n ie- 
dość wyraźnie odpierano ciężkie za­
rzuty posłów i  zachwalaną terapię 
niedostatku jako remedium lite ra ­
ckiego doloris. P rzyjm uję, że w ypo­
wiedzi, posłów by ły  głosami od­
osobnionymi i  że społeczeństwo lu ­
dzi pracujących inaczej nas pisarzy 
ocenia, uważam jednak za koniecz­
ne odpowiedzieć na te zarzuty i  ża­
le, aby się nie zakorzeniły na dobre 
i nie zm ieniły się w broń przeciw  
nam.

Nie jesteśmy klasą społeczną, lecz 
grupą zawodową wśród innych grup 
zawodowców w  społeczeństwie p ra­
cujących. Należymy do w ie lk ie j ro ­
dziny klas pracujących i  jako je j 
członkowie walczym y o lepsze ju tro  
wraz z n ią :, W  walce klas najlepsi 
pisarze stanow ili czołówkę atakują­
cą p rzyw ile je  posiadających i  b ro­
n i l i  bastionów upokorzonych i 
krzywdzonych. N ic  się w te j kon fi­
guracji nie zmieniło. I  zmienić nie 
może. Każdy pisarz jest, jeżeli jest 
pisarzem z powołania a nie z przy­
padku, pracownikiem  sumiennym i 
ponosi pełną odpowiedzialność za 
wznoszony wspólny gmach i  za 
szczegóły w  jego planowaniu. Su­
m ienie pisarskie każe mu dokładnie 
przyglądać się i  badać rozw ój czło­
w ieka w kra ju , wzrost jego uśw ia­
domienia jako współtwórcy rzeczy­
wistości i  jego załamania  się i  od­
chylenia od l in i i  rozwojowej. Jak 
każdy świadomy robotn ik  zrzeszony 
w związkach jest on również oby­
watelem solidarnie odpowiedzial­
nym  za rozwój k ra ju  w  sensie do­
datnim  ja k  i  za pomyślny rozwój 
swojej specjalności jako pisarz, jak  
każdy inny fachowiec za rozwój 
techniczny swojej specjalności. 1 
jeszcze coś w ięcej. Pisarze jako in ­
żynierow ie dusz, według słów Sta­
lina, odpowiedzialni są za przyszłość 
człowieka. Dlatego należą do czo­
łó w k i ku ltu ro tw órcze j i  m ają w ie l­
kie zadanie do spełnienia. Każdy 
pisarz świadomy swej powinności 
ma wypisane w sercu hasło: vivos 
voco, wzywaniem  żywych do nie- 
opuszczenia rąk, do w ytrw an ia , do 
wzrostu intelektualnego tw orzy ka­
dry  nowej przyszłości. Realizm so­
cja listyczny jest tworzeniem ludzi 
na wyrost, bohaterów wzorcowych, 
Korczaginów czy W oropajewów i 
wskazaniem, na jak ich  ludziach o- 
prze się nowy  śtoiat pracy jako op­
tim um  naszych dążeń i  ja k  w yg lą­
dać ma f i la r  ludzki w wzniesionej

wspólnym i s iłam i budowli. W rzu­
towaniu nowego człowieka my pisa­
rze rysujem y p ro file  te j psych ik i na 
tle  przem ija jącej rzeczywistości nie  
dla samego zachowania je j kształtu, 
lecz właśnie dla uw ypuklen ia te&o 
wzorcowego bohatera, będącego w y ­
razem nie naszej indyw idua lne j 
tęsknoty lecz uw yraźnionej potrze­
by ogółu. Przez uwyraźnienie te j po­
trzeby stajemy się twórcam i nowe­
go człowieka przepuszczonego przez 
f i l t r  naszej wyobraźni.

Jak w idz im y ro la pisarza nie jest 
tak prosta, jakby się na oko wyda­
wało. Nazwanie nas inżynieram i 
dusz ma bardzo głębokie znaczenie 
i  wychodzi poza zużyte ram y sloga­
nu. Form ujem y przyszłych pracow­
ników, żołnierzy naszej niepodległo­
ści, bohaterów, polskich Korczagi­
nów, hartu jem y stal z mózgów i 
ścięgien i  w ie lką  mamy do spełnie­
nia m isję. Dlatego w ZSRR rząd od­
nosi się z pełnym  zrozumieniem po­
trzeb i  postulatów do pisarzy i  t ra k ­
tu je  ich jako budowniczych na jważ­
niejszego składnika w  montażu 
przyszłości: duszy człowieka. Rea­
lizm  socjalistyczny jako kierunek  
lite rack i równa  się szeregowi p ię­
cioleci w planowaniu na przestrze­
n i gospodarki materiałem  ludzkim , 
jako materiałem  psychicznym w  
państwie socjalistycznym.

Tych budowniczych duszy ludz­
k ie j nie wolno ze względu na dobro 
powszechne narażać na niedostatek 
i  na najgorsze w arunki, aby im  się 
ciężko żyło ja k  innym , ja k  to jeden 
z posłów sform ułował; nie można 
ich przez nędzę łamać i  skazywać 
na prywacje, aby w codziennym  
walczeniu o własny kąt tra c il i siły, 
które pow inni poświęcać swojej 
pracy. To burżuazja widząca w  
pisarzach wiecznie niezadowolonych 
przeciwników i  heroldów rew o luc ji 
chętnie w idzia ła ich zajętych walką  
o kawałek Chleba, łamała ich opór 
zniechęcaniem i  nagradzała po 
śm ierci pom nikam i, aby ich przy- 
dusić kamieniem i  okłamywać spo­
łeczeństwo fałszowaniem ich rodo­
wodu, przyznając się łaskawie do 
pokrewieństwa z m artw ym  duchem, 
gdy się nie przyznawała do żywego i 
m orzyła głodem. Nie o cieplarniane 
chodzi w arunki, nie  o jak iś pryn - 
cypat, lecz o um ożliw ienie ludziom  
twórczym, aby m ogli dać ze siebie 
wszystko według swych zdolności, a 
otrzym yw a li na ten cel m in im um  we­
dług swych potrzeb, Pisarz, ja k  każ­
dy pracownik, ma prawo do swojej 
pracy i  żadnego nie żąda wsparcia. 
Zapomogami degraduje się lite ra ta

do ro li nędzarza. A le  zmuszanie a r­
tystów do rozm aitych czynności b iu ­
rowych, narzucanie im  choćby n a j­
świetniejszych karie r urzędniczych 
nie jest skutecznym sposobem ota­
czania opieką ich talentów, bywa o- 
no raczej marnowaniem ich zdol­
ności bez większych korzyści z nich  
na zajętych przez nich placówkach. 
Bez względu na ich własne samopo­
czucie w nowej ro li, ich ta lent leży 
ugorem, a b łyskotliw e życie w  hie­
ra rch ii b iurokra tycznej spacza ich 
siłę wzroku, zamąca ich spojrzenie 
na świat, każe im  patrzeć na czło­
w ieka nie ja k  pisarzowi, lecz jak  
człowiekow i załatwiającemu sprawy 
za numerkiem. Robi z pisarzy n ie­
użytków. Jeżeli n iektórzy z nich  
„lecą na posady“ , czynią to po p ro­
stu dlatego, że nie da liby rady, gdy­
by utrzymać się m ie li z p rodukcji 
pióra, poświęcając się ja k  każdy in ­
ny fachawiec swojej wyłącznie dzie­
dzinie. Zapychanie tym i ludźm i roz­
m aitych dziur w urzędach nie 
świadczy o zrozum ieniu ich posłan­
nictwa i  wytłum aczyć je można je ­
dynie brakiem chw ilow ym  odpowie­
dnich kadr. Kum ulowanie posad, 
zdarzające się tu  i  ówdzie, przez l i ­
teratów przebywających stale w  
trzech czy czterech miastach, 
gdzie o takie posady nie tak  
trudno, nie przesądza sprawy 
borykania się pisarzy z t r u ­
dnościami i  nieuwzględniania przez 
sfery m iarodajne ich znaczenia 
w państwie socjalistycznym. Paru- 
set lite ra tów  na 25 m ilionów  
ludzi nie oznacza h ipe rprodukc ji w  
te j grupie i  nie może być powodem  
przesunięć czy przewarstw ienia, aby 
te nieliczne szeregi przerzedzić. Na- 
leżołby raczej zająć się ich prze­
szkoleniem, nie w sensie narzuce­
nia im  jakiegoś wspólnego m ianow­
nika, lecz celem nadania im  jasno 
sform ułowanej w ytyczne j w  ich p ra ­
cy twórczej, wciągnięcia ich w  plano­
wą pracę przy kształtowaniu nowej 
rzeczywistości. Najzagorzalszy in d y ­
w idualista wśród nich zgodzi się na 
taką realizację, skoro m u zaimponu­
je szerokością horyzontów i  u w i­
docznieniem niewysłowionego dotąd 
przez pisarzy potężnego postępu.

Romantyka c ierpię tn ictwa w no­
wym  układzie stosunków jest prze­
żytkiem. W ielu pisarzy przeszło 
taką gehennę w  latach w o jny, że nie 
powinno się im  życzyć nowego i  da l­
szego znęcania się nad n im i losu. 
Te lata w  obozach, w  podziemiu, 
w  strachu o życie, w  w iecznym bo­
rykan iu  się z czyhającym złem, me 

(Dokończenie na str. 4)

Miesiąc polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej

Zadania muzyki sowieckiej
takiego nie przeraża. M y, medycy, 
jesteśmy zahartowani.

KRONER (odda lił się i  wraca z 
maską, trzym a ją  w  rękach przed 
doktorem Israelem): Wódz Berbe­
rów, Ham ita, k tó ry  na b ia łym  ogie­
rze leci przez pustynię.

ZYG M UNT: To — naprawdę? — 
jest radca kom ercjalny? N igdy bym 
go nie poznał!

KRONER: N ie mogę uw oln ić się 
od te j maski. W ydaje się, ja k  gdy­
by jakaś wcześniejsza egzystencja, 
może jego prawdziwa, uw oln iła  i 
w yzw oliła  całkiem inną postać, ja k  
jądro ze skorupy.

LU TZ : M ój ojciec osiągnął swoje 
lata. M usia ł umrzeć. Wszyscy m u­
simy. Umrzeć muszą także ci, k tó ­
rzy chóralnie krzyczą: „Juda ve r­
recke!“  Gdyby m ie li słuszność, kto 
m ia łby co naprzeciwko temu? A le  —

KRONER: Surowe prawo naszego 
surowego Pana Zebaoth nie pozwala 
na to. Um ieścił on nas w  jakim ś 
żyw iole ponad glebą ziemi, k tó re j 
nasze stopy nie śmią dotknąć. Tak 
tu p łyniem y, prześladowani, dręcze­
ni, zabijani, ahaswerscy i  pozbawie­
n i spokoju, ale n ieśm ierte ln i przez 
w iek i!

VON HERDBERG: N ie ty lko  wy, 
Żydzi. To dotyczy nas wszystkich.

Gerhart Hauptmann 
P rze łoży ł z n iem ieckiego 

Aleksav.de*■ Widera

poeci
i stoły, szafy w ydają się, jakby nagły

żal
zaim prowizowały licam i drzewa.
A ty lko noc była nieczuła na p rzy j­

ście światła,
dławiąc czarną łapą gardło nieba 

w  okolicy wschodu, 
gdzie m iała w ypłynąć w ielka łza 
krw aw iąca bólem mego odejścia
K O N R A D  P IO TR O W IC Z

Odjazd
G ładki b łęk it nieba 
w  szkarłatnej g lorii dogasa 
i  pasmo m roku  
dmie od zachodu 
Księżyc ustroił blaskiem  
wzgórza przechodzące w doliny 
i  ginie wśród liści szeptania 
skrzydlatych śpiew
Zamyślony
z bólem pulsującej piersi 
w  żałobie nocy 
pieszczony m elodią drzew  
odchodzę
by świat rozumieć więcej

Rodzinny dom
W yrosły z potu ojca i m atki 
kam ienny cichy domu wsi 
ogród łańcuchem krzew  otacza 
Tu zielone przęsła traw  
rozchylają się wśród kam ieni 

'  i  pszczoły w ykradają  kw iatom  
miodem pachnący pył
U okna winogron  
przysiada czasem w ia tr  
by szeptać zagadać 
do pająków u szczelin 
W izbie słońce mieszka 
i  m iody blask księżyca 
przenika przez kw adraty  szyb
Tu ptak i w  bruzdach c/arn fiy.ieniu 
liżą wilgoć z traw  
ranek u drzew zawiesza mgłę 
i  k rzyk  jaskółek przem yka  
Ten dom wielbią rym em  poeci

O brady m uzykó w  w  C e n tra l­
nym  K om ite c ie  P a r t i i  Bolsze­
w ic k ie j oraz m ow a Żdanow a za­
p ło d n iły  nadzw ycza jn ie  d z ia ła l­
ność kom pozy to rów  _ sow ieckich. 
W  k ra ju  sow ieck im ,' w  k tó ry m  
sto ją  kom pozyto rom  o tw orem  n ie ­
ograniczone m oż liw ośc i twórcze, 
i  w  k tó ry m  is tn ie ją  n a jk o rz y s t­
niejsze w a ru n k i ro z k w itu  k u ltu r y  
m uzycznej, m y  kom pozy to rzy  n ie  
m ożem y sobie n ie  uśw iadam iać 
jasno fa k tu , że n a ró d  domaga się 
od nas ideow o w ysoko sto jących 
dz ie ł w e w szys tk ich  dziedzinach 
m uzyk i. Jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych naszych zadań je s t tw o rze ­
nie k lasow ych  oper sow ieckich.

Odrodzenie opery n ie  je s t m oż­
liw e  bez w ytężone j p racy  nad m e­
lod ią . k tó re j żywe odczucie za­
n ik ło  pod w p ły w e m  m odern izm u. 
Jest to  zrozum ia łe , gdyż jasna 
m elodia pow sta je  ty lk o  wówczas, 
gdy w y p ły w a  z bezpośredniego 
i rea lnego ludzkiego uczucia, do 
k tórego bezideowa, obca narodo­
w i. fo rm a ln a  sztuka jes t n a jm n ie j 
zdolna. K la sycy  sz tuk i ro s y js k ie j 
w id z ie li w  m uzyce przede w szyst­
k im  środek „zna lez ien ia  k o n ta k tu  
z in n y m i lu d ź m i“  i  w ychow an ie  
człow ieka. D latego też, w  dążeniu 
do najwyższej, jasności i  p ros to ty  
w  sw ych u tw o rach , z w ró c ili się do 
różnorodnych m. in . do ty c h  n a j­
ła tw ie j z rozum ia łych  rodza jów  
sz tu k i m uzycznej.

„N iem a  n ic  ba rdz ie j bezpłodne­
go ja k  gon itw a  za o ryg ina lnośc ią  
i  sam odzielnością“  p is a ł C za jkow ­
ski. „G e n ia ln i tw ó rc y  nad ty m  
się n ie  zastanaw ia ją . O n i szuka ją 
p iękna, a czy jes t ono o ryg ina lne , 
czy zapożyczone. * okaże się póź­
n ie j! “

S tąd je s t w idoczne, że p ra w ­
dziwe no w a to rs tw o  n ie  oznacza 
w yrzeczen ia się tra d y c ji,  lecz d a l­
szy rozw ó j estetycznych zadań, 
w y n ik a ją c y c h  z nowego czasu, 
now ych id e i i  życia duchowego 
narodu. K om pozy to rzy  m ogą ty lk o  

w ówczas zostać u ra to w a n i j  zna­
leźć drogę do mocnego ro zw o ju  
swej a rtys tyczne j twórczości, 
k ie d y  w y tw o rz ą  pro fes jona lną , 
„uczoną“  m uzykę, m uzyką lu ­
dową.

G e n ia ln i p rzeds taw ic ie le  sztuk; 
m uzycznej n ie  ig n o ro w a li n igdy 
k u ltu r y  in n ych  narodów , u m ie li 
w ydobyć z n ie j zdrow e ; w a r ­
tościowe ją d ro  i uży tkow ać w  roz ­
w o ju  w łasne j sz tuk i na rodow e j, 
czyniąc to zresztą „bez przesady 
i un iżoności“ , ja k  pow iada Stas- 
sow.

O bserw ując k lasyczną k u ltu rę  
Rosji, dostrzeże każdy  n ieuprze- 
dzony badacz, że w szystk ie  dzie ła  
w y b itn y c h , postępowych a rtys tów  
posiadają jedną  w spó lną cechę. 
Tę cechę zna jd u je m y zarów no 
w  m a la rs tw ie , w  lite ra tu rz e , m u ­
zyce ja k  i  sztuce scenicznej. Otóż 
sztuka rosy jska  JGiS t  g łęboko za­
korzen iona  w  ludz ie  i  n ie roze r­

w a ln ie  zw iązana z dem okra tycz­
n y m i idea łam i postępowej części 
rosy jsk iego społeczeństwa.

M y ś l stw orzen ia  ro sy jsk ie j sz tu­
k i  na rodow e j, k tó ra  b y  w ycze rp y ­
w a ła  doszczętnie bogate życie na ­
rodu. z b liż y ła  do s ieb ie  a rty s tó w  
na jróżn ie jszych  środow isk j  in d y ­
w idua ln ośc i. Znana je s t szczera 
sym patia , ja k ą  m ia ł T o łs to j dla 
sz tuk i O strowskiego, szacunek, 
z ja k im  spog ląda li Czechow i  
C za jkow sk i na T o łs to ja , ścisłe po­
w iązan ie  Repina ze Stassowem 
i  k ręg ie m  otacza jącym  B a ła k i-  
nowa a wreszcie tw órcza p rz y ­
jaźń, ja ka  łączy ła  S zaliap ina z 
R achm aninow em  i  p le jadą  w ie l­
k ic h , ro sy jsk ich  m a larzy.

Należy zaznaczyć, że rosyjscy 
a rtyśc i n ie  s tra c il i na w e t w ó w ­
czas z oczu owego je dn o lite go  celu 
s tw orzenia na rodow e j sz tu k i ro ­
sy jsk ie j, k tó ra  po raz p ierw szy 
w  dz ie jach  k u l tu r y  św ia ta  zastę­
pow ała nam ię tn ie  i bezkom prom i­
sowo zasadę rea lizm u  ludow ości 
i  z rozum ia łośc i sz tuk i.-k ie dy  dzie­
l i ły  ich  różn ice m etod pracy, np. 
w łaśn ie  C za jkow skiego i  „M ożną 
G ars tkę“ .

P rzed kom p ozy to ra m i sow ieck i­
m i s to i oddawna h is to ryczne za­
danie. obudzić do nowego życia 
w szystko co w artośc iow e, zam ­
kn ię te  w  klasyczne j t ra d y c j i, . do 
czego zresztą C e n tra lny  K o m ite t 
P a r t i j K om u n is tyczne j ZSRR (bo l­
szew ików), a rtys tó w  n a w o ływ a ł.

Te tra d y c je  zostały, pod w p ły ­
w em  całego szeregu w a ru n kó w , 
zapomniane.

Ze śm ie rc ią  genialnego kom po­
zy to ra  R im s k ij-K o rs a k o w a  w  ro ­
k u  1908. k tó ra  zbieg ła się w  cza­
sie z szalejącą po lityczn ą  re a kc ją  
w  R osji, rozpoczął się upadek k u l­
tu ry  m uzycznej w  R osji, a nauka  
es te tyk i k la sykó w  m u z y k i ro s y j­
sk ie j zosta ła zapom niana.

T ym  sam ym  u m o c n iły  się 
różnorodne obce w p ły w y : m oder­
n izm  i  pęd do e fe k tó w  fo rm a li-  
stycznych

N ie k tó rz y  kom pozy to rzy  so­
w ieccy, n ie  u w o ln il i się n iestety 
od tych . obcych naszemu m yśle­
n iu  w p ły w ó w  fo rm a lizm u , czy to 
w  ro d za ju  g ry  m odern izm u, n a tu ­
ra liz m u  lu b  ekstrem istycznego 
sub ie k tyw izm u .

H o d u jm y  za ty m  tra d yc je  k la ­
sycznej zachodn io -eu rope jsk ie j, a 
w  szczególności rosy jsk ie j m uzy­
k i,  a dalszy rozw ó j m u zyk i w  k ra ­
ju  sow ieckim  bez w ą tp ie n ia  w ie le  
na ty m  zyska.

A u to r  ty c h  w ie rszy  w ys tępow a ł 
zawsze n a m ię tn ie  za tym , by m u ­
zykę sow iecką ro z w ija ć  da le j na 
podstaw ie k lasyczne j m u z y k i ro ­
s y js k ie j. W  ty m  sensie kończę 
w łaśn ie  k a n ta tę  „B a lla d a  o w o j­
n ie “  i  tw o rzę  m elod ie  do w ierszy 
poetów sow ieckich  w  fo rm ie  ro ­
manc.

J. S z a p o r  i n.
Przełożył As. * i

2 e tg It In : T nu tr í/  na 2ie»u/ołli Odzyskanych

T e a t r  o l s z t y ń s k i
w 31 rocznicę Rewolucji Paździer­
n ikow ej, dalej operetka Abrahama 
„W ik to ria  i je j huzar“ , a w  poło­
w ie grudnia „S u łkow ski“  Żerom­
skiego. Tak przedstawia się plan 
repertuarowy na ostatni kw arta ł 
roku bieżącego.

W roku  przyszłym  teatr olsztyń­
ski w ystaw i jedną ze sztuk ra ­
dzieckich, „B a jkę “  Swietłowa albo 
„Zagadnienie rosyjskie“  Simonowa. 
W związku z setną rocznicą zgonu 
Tołstoja w  pro jekcie  jest jedna ze 
sztuk tego w ielk iego pisarza. Na­
stępnie nieśm iertelna „A driannę 
Lecouvreur“ , „Seans“  Cowarda, 
„S trza ły  na u l. D ług ie j“  Ś w ir- 
szczyńskiej, epos ludowy czeski 
„Raudus i Mahulena“  Zejera (by­
łaby to praprem iera w  Polsce), 
„M iasto w  do lin ie“  Priestleya oraz 
szereg pozycji rozrywkowych. Du­
ży nacisk kładzie dyrekcja na opra­
cowanie w idow iska regionalnego 
w  rodzaju „Wesela na W arm ii“ , 
„G odów Wiosennych“  itp.

Na odbytym  niedawno posiedze­
n iu  M ie jsk ie j K om is ji Teatralnej 
miasta Olsztyna w ypłynęła w toku 
dyskusji sprawa wyłonien ia 
i przedstawienia M in is terstw u kan­
dydatury .kierownika literackiego. 
Kom isja jednogłośnie poparła za­
proponowaną przez D yrekcję  Te­
a tru  kandydaturę znanej działaczki
i  cenionej lite ra tk i ob. Sukertowej- 
B iedraw iny, podkreślając bardzo 
żywo moment, że tea tr czynny na 
ziemi W arm ii i  Mazur m usi mieć 
stały kontakt z zagadnieniami tych 
regionów, k tó rych  w yb itną  znaw­
czynią i niestrudzoną propagator­
ką jest ,p. Sukertowa-Biedraw ina.

Na zakończenie tego krótkiego 
a rty k u lik u  o teatrze w  Olsztynie, 
wypada podkreślić, że tea tr ten m o­
że się poszczycić doskonałym perso­
nelem technicznym, rekru tu jącym  
się głównie z personelu w ileńskie j 
„P ohu lanki“ . G łównym  fila rem  te­
a tru  jest obok dyrekto ra  Stanisław 
M ilsk i, reżyser i  aktor, zarazem 
w ie lk i znawca tea tru  i jego fana­
tyk. (a)Fronton Teatru M iejskiego im . Stefana Jaracza w Olsztynie.

Teatr M ie jsk i im . Stefana Jara­
cza w  Olsztynie, pozostający pod 
dyrekcją W ł. Surzyńskiego, rozpo­
czął sezon w  dniu 7 października 
b. r.

Ze względu na późny te rm in  po­
wołania dyr. Surzyńskiego na p la­
cówkę w  Olsztynie, zaistniała prze­
de wszystkim  poważna trudność 
w skompletowaniu zespołu a rty ­
stycznego. Na m iejscu bowiem zo­
stała nieliczna grupa aktorów, za­
służonych dla tea tru  olsztyńskiego 
w pierwszym  pion ierskim  okresie. 
Do tego zespołu, k tó ry  mógł stano­
w ić jedyn ie  bazę operacyjną, nale­
żało doangażować artystów, którzy 
po większej części już  zaw arli kon­
tra k ty  w  innych teatrach. M im o 
to udało się dyrekc ji tea tru  skom­
pletować zespół dobry i pe łnowar­
tościowy. Sporo w  n im  co prawda 
młodzieży ale utalentowanej.

Sezon otwarto „Kaśką K a ria ty ­
dą“  G abrie li Zapolskiej. Zaraz po

W ładysław Surzyński, dyrekto r te­
a tru  olsztyńskiego.

n ie j wchodzi na afisz „Subretka" 
Devala.

Intencją dyrekc ji tea tru  jest da­
wanie częstych prem ier. I  tak  trzy 
pierwsze sztuki zmieniać się będą 
po dwóch tygodniach, następnie 
zaś, co trzy  tygodnie. Przed każ­
dym przedstawieniem wygłaszane 
będą prelekcje, a to w  celu naw ią­
zania bliższego kontaktu z widzem, 
wskazania mu, ja k  należy oglądać 
daną sztukę i 'jak ie  z n ie j należy 
wyciągnąć wnioski.

Specjalne zadania, ja k ie  stoją 
przed jedynym  teatrem  w  w o je­
wództw ie olsztyńskim, wymagają 
opracowania repertuaru tak, aby 
odpowiadał on szerokiej skali za­
interesowań. Obok więc w ie lk ie j 
poezji, sztuk klasycznych, u jrzym y 
repertuar lżejszy, operetki i  ko­
medie muzyczne, utrzymane je d ­
nakowoż na wysokim  poziomie. Po 
„Subretce“  Devala, pójdzie mon­
taż sceniczny pt. „B raterstw o D u­
cha“ , k tó ry  wystaw iony będzie

„Kaśka K aria tyda " G abrie li Zapo lsk ie j w olsztyńskim Teatrze M ie j­
skim  . Reż. Stanisław M ilsk i. Na zd jęc iu  od lewej St. M ilsk i, Eugenia 

Scieżko-Szofnaglowa, Magdalena Sadowska.
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„W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm Rzeczypospolitej Polskie j w  

stulecie śm ierci F ryderyka Chopina 
postanawia uczcić pamięć genialne­
go Polaka przez ufundowanie n i­
n iejszym  na wsze czasy Światowej 
Nagrody Muzycznej im . Chopina, 
przyznawanej corocznie w  Warsza­
w ie trzem przedstawicielom muzy­
k i, a m ianow icie najwybitniejszem u  
żyjącemu kompozytorowi, na jw yb i­
tniejszemu żyjącemu w irtuozow i i 
na jwybitn ie jszem u muzykologowi, 
bez względu na ich narodowość, ra ­
sę czy wyznanie. Wysokość nagrody 
będzie corocznie ustalana przez 
Sejm Rzeczypospolitej w  ramach 
uchwalania budżetu państwa. Skład 
ju ry  będzie powoływany corocznie 
przez Sejm Rzeczypospolitej. Nagro­
da przyznawana będzie corocznie w 
rocznicę śm ierci F ryderyka Chopi­
na 17 października poczynając do 
roku 1949".

W tym  m iejscu pow inny następo­
wać podpisy. T rudno jednak ustalić 
czyje, gdyż jest to pro jekt pe tycji 
społeczeństwa polskiego do Sejmu. 
Wysunął go Edmund Osmańczyk w 
184 nrze P rzekro ju  w  a rtyku le  „N a­
groda Chopina". Ponieważ Przekró j 
bierze się u nas od szeregu miesię­
cy do ręk i w ięcej z przyzwyczajenia 
n iż  z ciekawości i  dla dokładnego 
przeczytania, a p ro jekt godny jest 
uwagi, pozwoliłem  sobie przytoczyć 
zakończenie a rtyku łu  Osmańczyka, 
by sprawa, jaką poruszył, nie prze­
minęła bez echa. Bo je ś li in ic ja ty ­
wa ma przybrać jak iś  kształt rea l­
ny, sam P rzekró j m imo swej popu­
larności na je j podtrzym anie nie 
wystarczy.

Osmańczyk do pro jektu  tego 
zmierza od tezy, że na rów n i z za­
graniczną propagandą naszego w y ­
s iłku  gospodarczego, w ys iłku  poko­
jow e j odbudowy, musimy podjąć 
propagandę naszego bogatego dorob­
ku kulturalnego. I  on także dołącza 
się do ciągnącej się dziesiątki la t 
l ita n ii postulatów, by sprowadzono 
wreszcie z paryskiego cmentarza 
prochy Chopina, tak ja k  sprowadzo­
no prochy M ickiewicza, Słowackie­
go, Sienkiewicza. I jako drugi pro­
je k t o w ie lk im  znaczeniu propagan­
dowym dla ku ltu ry  polskiej wysu­
wa właśnie ową światową nagrodę 
muzyczną Chopina, która mogłaby 
uróść do znaczenia i  powagi nagro­

dy Nobla, k tó ra  — ja k  wiadomo — 
twórczości muzycznej n ie  uwzglę­
dnia.

Gdy uśw iadom im y sobie, że trzy  
lata m usieliśm y czekać na powzię­
cie uchwały o państwowych nagro­
dach artystycznych, p ro jek t Osmań­
czyka sprawia wrażenie pomysłu 
bardzo entuzjastycznego i  bardzo 
pożytecznego, ale bez większych w i­
doków na jego realizację. Nie m nie j 
in ic ja tyw ę należy podtrzym ać i  do­
brze byłoby, gdyby została rozwa­
żona. K om ite t Obchodu Roku Cho­
pinowskiego mógłby zająć się tą 
sprawą i zbadać m ożliwości w pro­
wadzenia pro jektu  w  życie. Jeśli w 
chw ili obecnej sytuacja finansowa 
państwa na to nie pozwala, nie 
oznacza to, by p ro je k t m ia ł być cał­
kow icie zarzucony i  zapomniany. 
Muzyka Chopina zdobyła świat. 
Trzeba, byśmy u trw a lil i w  tym 
świecie pamięć tego, że ten genial­
ny kom pozytor b y ł Polakiem.

Od czasu, gdy zamarło w  r. 1946 
poznańskie Życie L iterackie, Po­
znań w  te j rubryce po jaw ia ł się rzad­
ko. N ajwyżej jako siedziba miesię­
cznika Ins ty tu tu  Zachodniego, Prze­
glądu Zachodniego. Z tym  większą 
więc skwapliwością sięgamy po 
pierwszy num er estetycznie prezen­
tującego się pisma pod nazwą Echo 
Teatralne i  Muzyczne, na k tó rym  
w idnie je  wskazówka: Poznań, paź­
dziern ik  1948. Wydawcą tego pisma 
jest Toworzystwo W spółpracy K u l­
tu ra lne j w  Poznaniu, a w ięc coś 
jakby  kom ite t porozumiewawczy 
placówki i organizacji ku ltu ra lnych  
działających na terenie miast. Re­
dakcję f irm u je  anonimowe kole­
gium. Pismo według zapowiedzi re ­
dakcyjnej „służyć będzie zagadnie­
niom  nowego, postępowego teatru, 
nowej m uzyki i  świadomej, tw ó r­
czej k ry ty k i“ , je s t to w ięc pismo 
typu dosyć oryginalnego: skupia 
przede wszystkim  uwagę na teatrze 
i  muzyce, nie wysuwa na pierwszy 
plan lite ra tu ry . To odróżnia je  w y ­
raźnie w  plejadzie periodyków  po l­
skich. M iesięcznik wiązać się bę­
dzie z pracą teatrów  poznańskich, 
poznańskiej opery i filh a rm on ii. W 
omawianym numerze tea tru  doty­
czą następujące a rtyku ły : Wacław 
Kubacki „Na marginesie Świętosz­
ka“ , Jan N. M ille r  „H um or F redry
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K r ó t k i e  s p i ę c i a

/ l / ie /o lí í  X
W  je d n y m  z osta tn ich  num e­

ró w  „R zeczpospo lite j i  D z ienn ika  
Gospodarczego“  zostałem  zaata­
kow an y w  d łuższym  pam flec ie  p. 
t. „C zy  p. X  jest' n i ja k i,  a je ś li 
n ie  —  to ja k i? “  przez osobę, pod­
p isu jącą  się pseudonim em  „ W il­
czek“ .

0  cóż „W ilc z k o w i"  chodzi?
O dd a jm y  w ięc  naprzód te j Oso­

bie głos i  pos łucha jm y. O tóż Oso­
ba tw ie rd z i, że w  fe lie ton ach  w  
„O d rze ":

„ . . .  p. N ie jak i X  zajm uje się 
głównie w alką z zanieczyszcza­
niem języka polskiego.“

1 że:
„ . . .  z niechlujstwem Językowym  

należy walczyć. Walczyć —• ale 
jak? . . .  Śmiemy twierdzić, że w  
felietonach Niejakiego X -a  jest 
pewna linia. K ilka  przykładów  
dowiedzie, na czym ona polega.“

1 tu  następu ją  ta k ie  p rz y k ła d y :
„Oto Straż Pożarna gdzieś na 

prowincji urządza zabawę. P lakat 
zawiera błędy językowe . . .

. . .  Oto jakieś zawiadomienie 
referatu ku lturalno -  oświatowego 
jakiegoś zw iązku zawodowego w  
B ie lsku . . .

. . .  Oto gdzieś górnicy chcąc 
przestrzec swoich kolegów przed 
wypadkami, w yw iesili p lakat z 
napisem:

Taśmy, ru ry  gdy są w  ruchu 
Przechodź przez pomostek

d r u c h u
W ym yślił ktoś ten naiw niutk i 

rymek, prawdopodobnie wycho­
dząc zresztą ze słusznego założe­
nia, że rym owany slogan bardziej 
rzuca się w  oczy i łatw iejszy jest 
do zapamiętania. Poezja to nie 
jest —  i górnikom nie o to cho­
dziło, by konkurować z Tuw im em  
i  Przybosiem, lecz o to, by mniej 
było nieszczęśliwych wypadków  
przy pracy. A le N ie jaki X  złapał 
za pióro i hejże na zuchwałych 
górników! Że w  ogóle Druchu  
przez cha. Na tem at tego biedne­
go „ch" cały traktat.

Oto w  jakie jś gazetce robotni­
ków  cukrowniczych pisze ktoś: 
„Cukrownictwo, tak ja k  górnic­
two, ma swoje tradycje, ma swoje 
obyczaje . . . “ Gdzie tu  błąd? Tym  
razem sama treść w yw ołuje obu­
rzenie Niejakiego X -a . Dodaje on 
ironiczny komentarz; —  A  szew­
stwo, a piwowarstwo? —  I  to ma 
być dowcip. Na czym on właści­
w ie polega?

Oczywiście, że cukrownictwo  
ma swoje tradycje, i szewstwo, i 
piwowarstwo, i każda ciężka pra­
ca robotnika, i robotnicy m ają  
prawo być dumni ze swej pracy, 
z je j tradycji, i m ają prawo w  P o l­
sce Ludowej o tym  pisać, N ie jak i 
Panie X -ie .

Jeszcze jeden przykład. Kiedyś 
jak iś dureń w  Szczecinie wystąpił 
z atakiem na M oliera i Zapolską. 
Dureń dostał po nosie m. in. od 
„Głosu Ludu“ i od innych pism, 
i sprawa byłaby skończona. A le  
N iejaki X  napisał na temat nie 
jeden, lecz k ilka  felietonów, robił 
do tej bzdury aluzje gdzie i kiedy 
się dało. Po co —  by ośmieszyć 
durnia, czy by ośmieszyć coś in ­
nego?“

1 tu  następu je ze s tro n y  osoby, 
po dp isu jące j się pseudon im em  
„W ilc z e k “ , zasadniczy a ta k  tego 
rod za ju :

„Twierdzim y, że to „coś inne­
go“, co my nazywamy: dążeniem  
do upowszechnienia ku ltury, pęd 
mas do oświaty, awans społeczny 
mas, a co N ie jaki X , gdyby mógł 
być szczery, nazwałby m niej w ię -

4 _

cej tak „chamy pchają się do k u l­
tu ry“ —  że to w ie lk ie i piękne 
zjawisko społeczne chce ośmieszyć 
felietonista „O dry“.

T w ie rd z im y  —  to znaczy, m y, 
Osoba W ilczek.

Cóż d a le j jeszcze tw ie rd z im y?  
T w ie rd z im y  da le j, w pada jąc  w  
patos i  g ra nd ilo kw en c ję , że w  ty m  
w szys tk im , co ta k  b a w i N ie ja k ie ­
go X -a :

„jest przecież coś bardzo —  po­
wiedzielibyśmy nawet —  w zru ­
szającego. Spracowane ręce robot­
ników i chłopów, czy działacza 
związkowego, który się z nich 
wywodzi, chw ytają za pióro, do 
którego nie są przyzwyczajone."

I  n iech  p rzyp a d k ie m  N ie ja k i X  
—  tw ie rd z im y  jeszcze potem , to  
znaczy m y, Osoba W ilczek  —  nie 
po w o łu je  się na to, że:

„on właśnie służy te j samej 
sprawie i dba o podniesienie po­
ziomu, przez to, że w ytyka  błędy. 
Jest różnica między życzliwą k ry ­
tyką, a złośliwym grymasem  
„schadenfreude“ z tego, co te cha­
m y z tą  ku lturą  w yrab ia ją .“

Na zakończenie zaś ta k ie  ep ita -  
p h iu m :

„Odpowiedzieliśmy, zdaje się, 
dość w yraźnie na pytanie, czy N ie ­
ja k i X  jest n ijak i, a  jeśli nie —  
to jak i.“

A  teraz odpow iem  ja .
Osoba W ilczek używ a  (zastrze­

gam  się, że m ów ię  spec ja ln ie  de­
lik a tn ie )  bardzo b rz y d k ic h  c h w y ­
tów . B rz y d k ic h  ju ż  choćby z u w a ­
g i na swą tan iość i  ła tw ość. W  
n ie is tn ie ją c y m  bow iem  „P odręcz­
n ik u  d la  p ry m ity w n y c h  demago­
gów " is tn ie je  ta k i n iep isany pa ra ­
g ra f n r  1: „Je że li wszyscy na  
p rz y k ła d  p o tęp ia ją  k o lo r z ie lony, 
to  zarzuć p rz e c iw n ik o w i, że je s t 
on z ie lony. I  o d w ro tn ie ."

N ic  w ięc  w  ty m  w y p a d k u  n ie  
je s t prostszego, ja k  zaatakow ać  
fe lie ton is tę , ośmieszającego strasz­
liw e  afisze zabawowe, pisane  
przez ćw ie rćana lfabe tów , k tó rz y  
m ogą  i  p o w in n i po radz ić  się na  
m ie jscu  u  nauczycie la , księdza, 
kom endanta  m i l ic j i  czy u  in n ych  
osób, um ie ją cych  czytać i  pisać, 
ja k  m ożna po p ra w n ie  zaw iadom ić  
b liźn ich , że dn ia  tego a tego bę­
dzie się tam  a tam  tańczy ło  i  p iło  
wódkę, —  iż  tenże fe lie to n is ta  
„w y k p iw a  spracow ane ręce ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów , chw yta jące  za 
p ió ro ". Jest to demagogia n a jg o r­
szego ga tunku , przed k tó rą  każdy  
uczc iw y  cz łow iek  p o w in ie n  się 
w zdrygnąć. A le  c h w y t je s t ła tw y  
i  tan i.

D a le j zaw iadom ien ia  zw iązko ­
w e  itp . Ż a d n i ro b o tn ic y  i  ch ło p i 
tego n ie  piszą, lecz w yksz ta łcen i 
re fe re nc i, a to  co napiszą re fe re n ­
ci, p rze p isu ją  m aszyn is tk i ze św ia ­
de c tw am i m a tu ra ln y m i w  kiesze­
n i. Jeże li fo b ią  tam  b y k i, to  w y -  
kp iw an ie , rzecz prosta , ty lk o  ich  
dotyczy, oraz tych , k tó rz y  tych  
b ykó w  przed w ys łan iem  w  św ia t 
n ie  p o p ra w ili. T rzeba to, Osobo 
W ilczek, rozróżnić.

A le  Osoba W ilczek  tego u m y ś l­
n ie  n ie  rozróżnia . Co je j  tam !

W  porządku. Jedźm y w ięc  da­
le j  —  i przesuw ając napraw dę  
k a p ita ln ą  spraw ę „d ru c h a “  na ko ­
n iec  —  z a jm ijm y  się teraz „gaze t­
ką  ro b o tn ik ó w  cukro w n iczych ".

O tóż po p ierw sze n ie  b y ła  to  
żadna „gaze tka  ro b o tn ik ó w  cu­
k ro w n ic z y c h ", lecz organ d y re k c ji 
c u k ro w n i, w  k tó ry m  m ie jsco w i

w teatrze współczesnym", Wojciech 
Bąk „Poprawność czy ryzyko“  (Bąk 
protestu je przeciw eklektyzm owi re­
pertuarowem u teatrów  polskich do­
magając się ryzyka w  doborze sztuk 
nowych), W iłam  Horzyca „K om e­
dia o K ró lestw ie  Bożym“  (o „M a ­
jorze Barbarze“  Shawa), K rzysztof 
Modrzeski „Ł ysy  K up idyn “  i „A n ­
tek Nędza“  G abrie li Zapolskiej, I. 
Jakubowski „Jak  uratowano b ib li­
otekę i gmach Teatru Polskiego w 
Poznaniu“ . Dzia ł ten uzupełnia frag­
m ent z książki B. Zachawy „W ach- 
tangow i  jego Studio“ . Sprawy ope­
ry  i m uzyki omawiają następujący 
autorzy: T eo fil T rzciński (prapre­
m iera „G oplany“  Żeleńskiego), Je­
rzy Korab („O muzyce radzieckie j“ ) 
Tadeusz Szeligowski („F ilharm onia 
poznańska), Jerzy M łodzie jowski 
„M uzyka i  ratusz poznański“ ).

Rewelacją lite racką jest a rtyku ł 
K . Modrzeskiego, k tó ry  relacjonuje
0 dwóch nieznanych sztukach Ga­
b r ie li Zapolskiej. Jest to  farsa „Ł y ­
sy kup idyn“ , grana w  r. 1886 w  te­
atrze poznańskim (pierwsza sztuka 
Zapolskiej), o k tó re j w iem y ty lko  
tyle, ile  m ów i zachowany afisz i 
sprawozdanie recenzenta „Dziennika 
Poznańskiego“ , oraz nie grany n i­
gdzie dram at „A n te k  Nędza“ . Sama 
Zapolska zapomniała o tym  drama­
cie, choć fragm ent jego w ydruko­
wała w  krakow skim  „Ż yc iu “ . M o­
drzeski opisuje egzemplarz rękopi­
śmienny te j sztuki zachowany w  b i­
bliotece teatru w  Poznaniu, nieste­
ty  niekom pletny, zaw ierający ty lko  
pierwszą część.

P ierwszy num er Echa Teatra lne­
go i  Muzycznego uzupełnia kron ika 
„Twórczość w  Poznaniu“ , oraz prze­
gląd sztuk granych na scenach po l­
skich. Charakter wyłącznie rek la ­
mowy m ają „głosy prasy warszaw­
skiej o Operze Poznańskiej“ . W ru ­
bryce te j doczekał się niezasłużone­
go przedruku słynny recenzent m u­
zyczny „Expreśsu Wieczornego“ 
Szymon W aliewski, k tó ry  dotych­
czas cytowany b y ł z uznaniem w 
„Camera obscura“  w  Odrodzeniu.

Pierwszy num er nowego pisma 
sprawia wrażenie bardzo korzystne
1 przynosi interesującą lekturę, in ­
teresującą nie  ty lko  dla Poznania. 
Ważne jest, że Echo zapowiada w y ­
dawnictwo pod nazwą „B ib lio teka  
Echa“ , gdzie ukazywać się będą 
u tw o ry  dramatyczne autorów pol­
skich, tłumaczenia dramatów oraz 
studia z zakresu tea tro log ii i  muzy­
k i. Ponadto zespół „Echa“  po­
dejm uje organizowanie poranków 
muzycznych w  większych ośrodkach 
robotniczych.

Cóż można powiedzieć na to 
wszystko? Chyba ty lko  jedno: bra­
wo Poznań! (ki)

-  /c r l r o
g ra fo m a n i w y s ila l i się na w y ś c i­
gi, ja k b y  to n a jle p ie j pochw a lić  
tak iego pana d y re k to ra  a tak iego  
pana re fe re n ta , zaś n a jg o r liw ie j 
to czyn ił re d a k to r gazetki, chw a ­
ląc zresztą n a jb a rd z ie j sam siebie. 
B y ło  tam  w b ró d  wszelakiego  
w o do le js tw a  i  m arn ow a n ia  pap ie ­
r u  po tw o rn ośc ia m i g ra fo m ań sk i-  
m i, i  słusznie też za to  gazetka  
została objechana. M ia ło  to  ten  
sku tek, że ob jechan ie zostało p rze­
d ru kow ane  przez szereg p ism , a 
sama gazetka, w ydaw a na  zresztą 
na luksusow ym  papierze, przesta­
ła , chw a lić  Boga, w ychodzić.

W ięc ja k  to je s t z ty m  „ ro b o t­
n iczo -ch łop sk im  p raw em  do p i ­
sania w  Polsce L u d o w e j"  Osobo 
W ilczek? Czy użycie tego passusu 
n ie  je s t p rzyp a d k ie m  bardzo  
b rzyd ką  w o ltą  spod c iem ne j 
gw iazdy?

Jedźm y da le j. S praw a „d u rn ia  
w  Szczecinie". Osobiście n ig d y  
bym  się ta k  n ie  o śm ie lił nazwać 
swego ówczesnego an tagon isty , 
k tó ry  zaa takow a ł Zapo lską  i  M o ­
lie ra , a le  m n ie jsza  o to. Osoba 
W ilczek po w in na  w iedzieć, o k im  
m ów i. S praw a za ją ła  rzeczyw iście  
k ilk a  fe lie to n ó w , ale dlatego, że 
ów pan ze m ną  po lem izow a ł w  
sw o im  organie, oraz w  k i lk u  in ­
nych  pism ach, p rzyp isu ją c  m i zre ­
sztą ju ż  w te d y  (ha!) wsze laką  
m o ż liw ą  „rea kcy jn o ść ".

Bóg z n im !
A le  co to m a wspólnego Oso­

bo W ilczek z kw e s tią  p. t. „c h a ­
m y  pcha ją  się do k u ltu ry "?  Czy  
to n ie  je s t —  cham ski zarzut?

P rze jdźm y je dn ak  nareszcie do 
sp ra w y  „d ru c h a ". T ak  się z łoży ło , 
że na ten  tem at R edakc ja  „O d ry "  
o trzym a ła  osta tn io  l is t  od au to ra  
owego słynnego p la ka tu . Pozw olę  
w ięc  sobie ten  lis t  tu ta j k u  pa ­
m ię c i Osoby W ilczek  zacytow ać  
in  extenso:
„Wisła, dnia 17 października 1948.

Do Redakcji „O dry“.
T ak  się złożyło, że dopiero te ­

raz przeczytałem felieton w  nu­
merze 28 (137) „O dry“, p. t. „Coś 
dla plastyków“ Niejakiego X -a .

Ponieważ treść felietonu przed­
stawia moją osobę w  bardzo nie­
korzystnym świetle, uprzejm ie  
proszę o umieszczenie niniejszej 
odpowiedzi na stawiane m i zarzu­
ty  i pytania Pana Niejakiego X -a .

Autorem  umieszczonego na p la ­
kacie wiersza nie jestem ja. Przez 
kogo był pisany, nie wiem. Dosta­
łem go z W ydziału Ratownictwa  
i  Bezpieczeństwa Pracy C. Z. Z. G. 
i  wyglądał on początkowo w  ten 
sposób:

Taśmy, rynny gdy są w  ruchu 
Przechodź przez pomostek ty  

mądruchu.
Wiersz ten, oraz szkic do p laka­

tu, o którym  mowa niżej, był czy­
tany i zaakceptowany przez ko­
misję inżynierów i referentów C. 
Z. Z. G., C. Z. P. W . i W . U. G. 
w  m ojej obecności. N a moją 
skromną uwagę, że w ierszyk jest 
dość naiwny i grzeszy w ątp liw ą  
polszczyzną, odpowiedziano mi, że 
taka jest gwara górników. Potem  
jeden z referentów skreślając 
„m ą“ przerobił mądrucha na 
„drucha“ .orzekłszy, że tak będzie 
lepiej. Pomyślałem sobie, widząc 
w yn ik ły  stąd błąd, że pan referent 
nie skreślił „c“ dlatego, aby za­
chować rym , bo „druhu“ byłoby 
za tw ardo do „ruchu“, no i może 
dla zachowania te j gwary. Gdyby 
to błąd był innego rodzaju, nie 
związany z brzmieniem samego 
słowa n. p. zamiast rz było ż, lub

Rozmowy z polskimi mafynlsśaml (Vit)

Zanim  nasza beletrystyka m ary­
nistyczna doczeka się swoich „w ie l­
k ich  dn i“  i  nie będzie ty lk o  „m ałą 
flo tą “ , pływającą skrom nie na wo­
dach lite ra tu ry , potrzeba nam do­
bre j, z rozmachem pisanej pub licy­
s tyk i oraz sugestywnej, dobrej h i­
s to rii wszelkich naszych poczynań 
morskich. Taka publicystyka w y ­
pe łn i lukę nie ty lko  w  historycznym  
obrazie naszych niedawnych zmagań

na morzu, ale przygotuje mate­
ria ły , mogące być nieocenionym 
źródłem dla pisarzy, interesujących 
się zagadnieniami m orskim i. N ic 
dziwnego więc, że z radością w ita ­
my każdą pracę,' któ ra  spełnia w y ­
mienione zadania.

Taką w łaśnie pracę w ykonu je od 
dłuższego czasu m łody, uta lentowa­
ny autor „W ie lk ich  dn i m ałej f lo ­
ty “ , szczery entuazjasta „P o lsk ie j 
m arynark i wojennej“  — Jerzy
Pertek.

„Pewnego jesiennego wieczoru, 
gdy zmachany w róciłem  z objazdu 
rozlew isk dolnej Odry na tym  sa­
m ym  „B a to rym ", k tó ry  przerwał 
blokadę Helu w  roku 1939 i  m arzy­
łem  o m arynarskim  śnie „bez snów", 
znalazłem na b iu rku  nadesłaną od­
bitkę „W ie lk ich  dn i m ałej f lo ty " .  
Zam iary wzię ły w  łeb. Do św itu  po­
zostaliśmy we tro je : ja , fa jka  i 
książka". — Tak pisze o książce 
Pertka stary w i lk  m orski, zarazem 
zaś rasowy pisarz m arynistyczny, 
kon tradm ira ł Steyer, występujący 
pod pseudonimem Brunona D zim i-

tuki
zamiast ó —  u, to oczywiście ta ­
kiego błędu bym nie umieścił.

Tyle  co do wierszyka i byka.
Co się tyczy samego plakatu, to 

sprawa wyglądała w  ten sposób: 
Jednocześnie z wierszem dostałem 
szkic ołówkowy, rysowany przez 
jakiegoś górnika, „który ja k  sobie 
podpije, to bardzo dobrze m aluje“, 
ja k  mię poinformowano, —  i po­
lecono przy wykonywaniu p laka­
tu na nim  się wzorować, gdyż od­
daje prawdziwe w nętrze chod­
nika kopalnianego i dobrze obra­
zuje ruchy górników, bo ja  jako  
nie górnik, nie mogę tego w ie­
dzieć. Szkic był naiw ny i pozba­
w iony wszelkich zasad kompozy­
cji, perspektywy, proporcji itp.

M ając taki m ateriał do opraco­
wania, nic dobrego stworzyć nie 
mogłem. Poprawiłem  coś nie coś, 
powiększyłem, podkołorowałem i 
niepotrzebnie pod tym  wszystkim  
się podpisałem.

Pomimo wszystko, ktoś powie, 
mógłbym niektóre partie plakatu  
wykonać lepiej. Zgadzam się z 
tym i w iem  o tym. I  to wszystko, 
co w yżej powiedziałem, nie może 
mnie zrehabilitować w  oczach P. 
Niejakiego X -a  i artystów ze 
Zw iązku Plastyków. Chyba może 
to, że: jestem samoukiem i uzdol­
nienia moje idą w  kierunku deko­
racji wnętrz, wystaw sklepowych, 
stoisk itp. Projektowałem  i bu­
dowałem stoiska na wystawie 
przemysłowej w  Gliwicach, a na 
Targach Poznańskich w  rb. zosta­
łem odznaczony pierwszą nagro­
dą przez Komisję Arch itektów  i 
Dekoratorów za stoisko przem y­
słu wełnianego „Bielsko“, fotogra­
fia  którego była umieszczona w  
prasie (Żołnierz Polski n r 18) jako  
efektowne stoisko pawilonu w łó ­
kienniczego.

Z  poważaniem
J. C. Dogiel.“

W ystarczy? W ysta rczy. A  w ięc  
n ie  „z u c h w a li g ó rn ic y " to w szys t­
ko  w y m y ś lili,  lecz kom is ja  z łożo­
na z in ż y n ie ró w  i  re fe re n tów . I  
n ie  c i „z u c h w a li g ó rn ic y " ch c ie li 
kon ku ro w ać  z T u w im e m  czy 
Przybosiem , lecz panow ie  in ż y n ie ­
ro w ie  i  re fe renc i. A  p la k a t ro b ił 
fachow iec.

I  dlatego w łaśn ie  cała ta  h is to ­
r ia  -zosta ła objechana.

Na ty m  w ła śc iw ie  na leżałoby  
po lem ikę  z Osobą W ilczek  zakoń­
czyć. T y lk o  jeszcze jedna  spraw a:

Jak  jes t z tą  „S chadenfreude“ ? 
Jak  je s t z tą  różn icą  m iędzy  życz­
liw ą  k ry ty k ą , a z ło ś liw y m  g rym a ­
sem „ Schadenfreude“ ? Czy p rz y ­
padk iem  Osoba W ilczek  n ie  m ia ła  
p rz y  p isan iu  swego p a m fle tu  b a r­
dzo dużej p o rc ji ow e j „S chaden­
fre u d e “ , grym asząc się p rz y  tym  
n ies łychan ie  z łoś liw ie?  N ie  ulega  
w ą tp liw ośc i, że m ia ła . P raw da  —  
w ykończyć gościa ta k im  a rg u ­
m entem , że k rę c i nosem na „c h a ­
m ów , k tó rz y  pch a ją  się do k u l­
tu ry " ,  co za fra jd a !

W ięc n iech Osoba W ilczek  na  
przyszłość pam ię ta : Po pierwsze, 
że ta k ic h  bardzo b rz y d k ic h  c h w y ­
tów  pachnących de nunc jac ją  w  
polem ice n ie  na leży stosować, a 
po drug ie , że je ż e li N ie ja k i X  m a  
w  sw ych fe lie ton ach  pew ną lin ię , 
to tą  l in ią  je s t ty lk o  —  w a lk a  z 
bzdurstw em .

W  zw iązku  z pow yższym  (t. zn. 
w a lk ą  z bzdurs tw em ) m óg łbym  
się jeszcze zająć szczegółową ana­
lizą  s ty lis tyczną  p a m fle tu  Osoby 
W ilczek.

M óg łb ym  —  ale m i się n ie  chce.
N IE J A K I X .

cza. To, co „w z ię ło “  starego m ary­
narza, było  nie ty lko  przypom nie­
niem h is to r ii bohaterskich w a lk  na­
szej flo ty . K ry ło  się w  tym  uznanie 
dla młodego pisarza, k tó ry  zaczął 
swoją żmudną i  trudną pracę jesz­
cze podczas okupacji. O to właśnie 
pytam  i  ja  młodego autora.

— Jak Pan sobie dawał radę z 
tak trudnym  zadaniem?

— Trudność zdobycia źródeł i  do­
kumentów, niezbędnych do napisa­
nia tak ie j w łaśnie książki, jak  
„W ie lk ie  dni małej f lo ty “ , była  n ie­
w ą tp liw ie  w  czasie okupacji nie ła t­
wa do przezwyciężenia. Z tego też 
względu, a także i  z uwagi, że nie 
sposób pisać podobnej książki „na 
gorąco“ , bez atutu perspektywy cza­
su, u ła tw ia jące j nie ty lko  objęcie 
całokształtu m ateriału, ale i  selek­
cję jego ciężaru gatunkowego, moja 
praca okupacyjna nad wspomnianą 
książką polegała raczej na żmud­
nym  gromadzeniu źródeł i  danych, 
niż na samym pisaniu książki. Je­
żeli jednak koncepcja je j układu 
skrystalizowała się w  m ym  umyśle 
dopiero pod koniec w o jny, zręby 
rozdziału pierwszego i  wstępu (kam­
pania wrześniowa łącznie z obroną 
Westerplatte) opracowane zostały 
już  w  czasie okupacji w  Warsza­
wie, dzięki is tn ien iu  licznych, za­
równo polskich, ja k  i  niemieckich, 
opracowań na ten temat. In fo rm a­
cje uzyskane już po w o jn ie  od ad­
m ira ła  Steyera pozw oliły  m i roz­
dział o obronie naszego wybrzeża 
opracować bardziej szczegółowo od 
innych omawiających działanie na 
zachodzie.

Praca dalsza, i  to praca iście be­
nedyktyńska, jeś li chodzi o źródła 
niemieckie, polegała na systema­
tycznym gromadzeniu m ateriałów. 
Zbierałem  wszystko, co odnosiło się 
do działań m orskich m in ionej w o j­
ny, gdyż ty lko  z te j powodzi prasy 
codziennej, periodycznej i  fachowej 
oraz stosów broszur i  książek w y ­
łow ić można było drobne i  pozornie 
małoważne wiadomości i  wzm ianki, 
k tóre jednak nabierały ciężaru ga­
tunkowego bądź to po kon fron tac ji 
z wiadomościami z prasy podziem­
nej, bądź też w  zestawieniu z in ny ­
mi, wrześniejszym i lub  późniejszy­
m i wiadomościami niem ieckim i. Za­
dawalając się zazwyczaj umniejsze­
niem, zlekceważeniem czy wyszy­
dzeniem działalności M aryna rk i Wo­
jennej R. P. na zachodzie, w  je d ­
nym, jedynym  bodaj wypadku 
Niemcy całkowicie przem ilczeli is t­
nienie i  udzia ł polskiego okrętu w 
jednej z najw iększych operacji m or­
skich m in ionej wo jny, w  polowaniu 
na „B ism arcka“ . Zbierając m ateria­
ły  do w a lk i „P io runa“  z „B ism ar­
ckiem“  musiałem przeczytać parę 
tysięcy stron, nie na tra fia jąc wśród 
przeczytanych dziesiątków artyku ­
łów  i  książek na żadną absolutnie 
wzmiankę, k tó ra  by przyznawała, 
że w  pokonaniu niemieckiego kolo­
sa b ra ł udzia ł przedstaw iciel „ ta k  
zwanej polskie j f lo ty “ .

A rch iw um  moje i  b ib lioteka ro ­
sły w  tempie niepokojącym, zw ła­
szcza gdy się zważy, że w  toku w o j­
ny mieszkałem w  Poznaniu, W ar­
szawie, Radomiu i  Łow iczu i  że 
przechowywanie czy wożenie tych 
zbiorów sprawiało niemałe kłopoty. 
Owe 3000 wycinków , kilkanaście 
roczników pism periodycznych (po­
pularnych i  fachowych) o tematyce 
wojenno-m orskie j oraz około 200 
książek, przedstaw iały niem al wszy­
stko, co w  toku w o jny  N iemcy na 
tem at działań m orskich napisali. 
W szystkie te m ateria ły  szczęśliwie 
ocalały, podczas gdy zb iór wydaw­
n ic tw  podziemnych, trak tu jący  o 
działalności M aryna rk i W ojennej 
R. P., u leg ł zniszczeniu na skutek 
złego opakowania przed zakopa­
niem. S trata była m nie j dotkliwa, 
gdyż po w o jn ie  m iałem  możność 
uzupełnienia owych notatek.

— Czy „W ie lk ie  dn i m ałe j f lo ty “  
to pierwsza pańska książka?

— Aczkolw iek „W ie lk ie  dn i ma­
łe j f lo ty “  są pierwszą m oją wyda­
ną książką, to w  kolejności powsta­
nia zajm ują dopiero czwartą pozy­
cję. Pierwszą książkę — powieść 
morską, czy może raczej „nadm or­
ską“  — napisałem przed samą w o j­
ną, rękopis jednak przepadł m i wraz 
z kilkunastom a drobniejszym i utw o­
ram i (nowele i wiersze). Po w ojnie 
— latem 1946 roku — naisałem dwie 
książeczki dla młodzieży, korzysta­
jąc z przygotowanych m ateriałów 
do „W ie lk ich  dni małej f lo ty “ . Obie 
te książeczki: „Pod polską banderą 
wojenną“  i  „Polska M arynarka Wo­
jenna" ■ — wyszły jednak z druku

już po „W ie lk ich  dniach małej 
f lo ty “ .

—  Czy książki te powstały na sku­
tek Pańskich zam iłowań zawodo­
wych czy amatorskich?

— Zam iłowania moje, k tóre przy­
czyniły się do powstania powyż­
szych książek, są amatorskie, bo 
zawodowe skończyły się już  przed 
wojną, gdy względy zdrowotne un ie­
m oż liw iły  m i zrealizowanie prag­
nienia służby w  m arynarce wojen­
nej. Może jednak w łaśnie dlatego, 
że amatorskie znalazły odzwiercie­
dlenie w  mej twórczości, spotykam 
bowiem w ielokroć wytraw nych 
m arynarzy, władających niezgorzej 
piórem, a nie zdradzających chęci 
pisania o tym , co się stało treścią 
ich życia. Dlatego też często, na sta­
wiane m i pytania, ja k  to się dzieje, 
że obrałem problem atykę morską, 
ja  — „szczur lądowy“ , opowia­
dam, że nie sztuka być marynarzem 
i  pisać o morzu, ale przeciwnie — 
nie być n im  i  pisać. Może zachęci 
to tych, k tó rzy  m ogliby pisać w ię­
cej i  lep ie j ode mnie, a tego nie 
czynią.

Zresztą, stud iu ję zagadnienia m or­
skie, ściślej mówiąc: wojenno- 
morskie, od la t piętnastu. Jest to 
pasja, k tóra zrodziła się we mnie 
w  latach chłopięcych, gdy — spę­
dzając doroczne wakacje nad mo­
rzem — oczarowany zostałem uro­
kiem  stalowych kadłubów naszych 
sm ukłych torpedowców, pękatych 
kanonierek, groźnych i  śmiercionoś­
nych w rzecion-okrętów podwod­
nych, czy — podczas rzadkich w i­
zyt — pancerników szwedzkich i  — 
dużo potężniejszych — radzieckich. 
Pasja ta trw a  we mnie wciąż żywa, 
ja k  żywe są dla mnie okręty, ja k  
bezustannie staram się poznawać 
dzieje ich powstawania, ja k  śledzę 
ko le je  ich życia oraz próbuję zgłę­
biać tajem nice ich śm ierci. Może 
m ia ł rację jeden z recenzentów 
„W ie lk ich  dni małej f lo ty “  (W łady­
sław Drapella — Twórca stalowego 
m itu, „R e jsy“  N r 6 (16) z dn. 2. I I .  
47 r.) pisząc, że tworzę „m it  poru­
szającej się masy“ , ale z pewnością 
nie było m oją in tencją — zauważo­
ne przez niego w  te j książce „usu­
nięcie w  cień ludzi i podporządko­
wanie ich jak im ś siłom  nadludz­
k im “ .

Jak iko lw iek u rok rzuc iły  na mnie 
„stalowe re k in y “ , ja k  częstokroć 
nazywa się okrę ty wojenne, to je ­
dnak myślą przewodnią „W ie lk ich  
dni małej f lo ty “  było złożenie ho ł­
du nie okrętom, lecz ludziom, tym , 
k tórym  książka ta została zadedy­
kowana.

— Do rzędu książek obrazujących 
bohaterską walkę naszej f lo ty  p rzy­
było od czasu Pańskich k ilka  no­
wych, m. in . Bartosika „W ie rny  
okrę t". O ile  uzupełniają one Pań­
skie prace?

— „W ie rn y  okrę t“  Józefa B arto­
sika jest książką, jak ich  do tk liw y  
brak daje się odczuwać w  naszej 
powojennej marynistyce, bowiem 
Bartosik jest jednym  z bardzo nie­
licznych ludzi morza, k tó rzy  podzie­
l i l i  się z czyte ln ikam i bogatymi 
przeżyciami wojennym i. Książki te ­
go ro d za ju  są nad er cennym  uzu­
pełnieniem, a raczej rozszerzeniem 
„W ie lk ich  dn i m ałej f lo ty “ , które 
w  m iarę kolejnych, powiększonych 
wydań (obecnie przygotowuję powo­
l i  trzecie wydanie) zdążają do obję­
cia całokształtu działań naszej f lo ty  
wojennej w  latach 1939—1945. Oczy­
wiście trudno nawet w  ramach 300, 
czy 400-stronicowej książki omówić 
wyczerpująco h is to rię  działań wszy­
stkich jednostek, jak ie  w  toku w o j­
ny p ływ a ły  pod polską banderą wo­
jenną, choćby dltego, że było ich 
nie m nie j, ja k  66, a może nawet 
w ięcej! Dlatego bardzo potrzebne 
wydają się być książki, osnute na 
tle  przeżyć na okrętach Rzeczypo­
spolitej w  latach w o jny.

—  Jakie ins ty tuc je  i  jacy w y b it­
n ie js i naukowcy opracowują mate­
r ia ły  dotyczące po lsk ie j m arynarki?

— O ile  m i wiadomo, najpoważ­
niejszym — i  chyba jedynym  — 
przedsięwzięciem tego rodzaju są 
„M onum enta Poloniae M aritim a“ , 
zapoczątkowane już przed wojną. 
10 projektowanych tom ów ma objąć 
całokształt naszych spraw morskich 
(gospodarczych, wojennych, k u ltu ­
ralnych) od czasów Zygmuntowskich 
do ch w ili obecnej. Słyczałem po­
nadto o pracach poszczególnych 
naukowców, jednakże nie uważam 
się za upoważnionego do ogłoszenia 
zapowiedzi powstających książek.

—  Czy nie należałoby zachęcić 
naocznych świadków i  współuczest­

n ików  w a lk  naszej f lo ty  do zebra­
nia m ateria łów  i  dokumentów doty­
czących w a lk  na morzu? Np. ogło­
sić konkurs na „pa m ię tn ik i m ary­
narza“ ?

— N iew ą tp liw ie  tak. Zachęta taka 
wyszła ju ż  swego czasu spod pióra 
Janusza Stępowskiego na łamach 
przekształconego niedawno na „T y ­
godnik Wybrzeża“ , „Szczecina“ . Była  
ona skierowana do m arynarzy na­
szej f lo ty  handlowej, gdyż szczegól­
na „posucha“  panuje właśnie, je ś li 
chodzi o h is to rię  je j działalności w  
latach w o jny. Niestety, sądząc z bra­
ku wypowiedzi m arynarskich w  
„Tygodniku Wybrzeża“ , k tó ry  go­
ścinnie zaofiarował swe łam y na ich 
opublikowanie, apel Stępowskiego 
nie został podjęty. Może więc kon­
kurs na pam ię tn ik i m arynarskie, i 
to zarówno m arynarzy z f lo ty  han­
dlowej ja k  wojenej, przyn iósłby po­
myślne rezu ltaty. W ysunięta przez 
Pana m yśl jest bardzo szczęśliwa. 
Może podję łyby ją  wspólnie pisma 
takie ja k  „O dra“ , Tygodnik W y­
brzeża“ , „M orze i  M arynarz Pol­
ski“ , „M łodzież Morska“  i  „Żeglarz“ ? 
Może przyłączyłyby się pisma co­
dzienne Wybrzeża?

— Jakie zagadnienia z dziejów na­
szej m arynark i — dawnej i  obecnej
— należałoby opracować?

Na pytanie to odpowiedziałem już 
częściowo w  odpowiedziach po­
przednich. Oczywiście, je ś li chodzi o 
źródłową h is to rię  udzia łu naszej 
f lo ty  wojennej i  handlowej w  m i­
nionej w o jn ie  — dzieła tak ie  muszą 
dopiero powstać i  lu k i te j nie zała­
ta ją  ani pam ię tn ik i m arynarzy, ani 
książki w  rodzaju „W ie lk ich  dni 
małej f lo ty “ , k tóre noszą charakter 
publicystyczny.

Z dziejów dawnych czekają na do­
kładne opracowanie próby tworze­
nia f lo ty  wojennej w  okresie nie­
w o li (Powstanie Listopadowe i  
Styczniowe), k tóre Kazim ierz Lep­
szy potraktow ał w  swych „Dzie jach 
Polskiej F lo ty “  dość ogólnikowo. 
Bardzo wdzięcznym tematem są sy l­
w e tk i naszych zagończyków m or­
skich, żeglarzy i  podróżników, k tó ­
rych m ie liśm y — w brew  pozorom 
i przypuszczeniom — bardzo w ielu . 
Tom tak ich  sylwetek opracowuje 
jeden z bardziej znanych pub licy­
stów m orskich młodego pokolenia.

— Nad czym Pan obecnie pracu­
je?

— W ch w ili obecnej w  druku 
znajduje się napisana przeze mnie 
wspólnie z autorem wspomnianego 
wyżej tomu, Józefem M odrzejew­
skim, książka zatytułowana „O k rę ­
ty  na Odrze", pod ty tu ł „Dziesięć 
wieków zmagań w  u jściu  O dry", 
traktu jąca — ja k  to wskazują ty tu ły
— o po litycznych i  m ilita rnych  w y­
darzeniach, jak ie  się na przestrzeni 
10 w ieków  w  u jściu O dry rozgry­
w ały. Zgodnie z przebiegiem wyda­
rzeń wojennych i  doceniając zna­
czenie ujścia O dry jako najważ­
niejszego punktu strategicznego na 
południowym  wybrzeżu Bałtyku, 
przedstaw iliśm y obszernie wydarze­
nia wojenno-morskie, k tó re  odgry­
w a ły dominującą ro lę w  zmaganiach 
w  u jściu i  o ujście Odry, pozosta-
wiając czytelnikowi wysnucie jasno

nasuwającego się wniosku, że pań­
stwo panujące w  u jściu O dry musi 
być państwem morskim .

W przygotowaniu do druku znaj­
du je się druga moja książka napi­
sana na spółkę, tym  razem z auto­
rem  „O d W esterplatte do H iroszi­
m y“ , W itoldem  Supińskim. Jest to 
h istoria  działań m orskich m in ionej 
w o jny światowej i  nosić będzie ty ­
tu ł „W ojna morska 1939—1945“ .

Obecnie opracowuję książkę o 
działalności naszej f lo ty  handlowej 
w latach 1939—45. Zbliżona będzie 
układem i  form ą do „W ie lk ich  dni 
małej f lo ty “ ; obie te książki stano­
w ić będą niejako całość naszego 
wkładu w  m in ioną wojnę morską. 
Równocześnie — ja k  już  wspomnia­
łem — pow o li przygotowuję trzecie 
wydanie „W ie lk ich  dn i małej f lo ty “ , 
w  zwiększonej objętości. W ynika z 
tego, że piszę dużo, zwłaszcza jeś li 
się zważy, że w  niespełna trzech 
ostatnich latach opublikowałem 
również ponad 250 a rtyku łów  o pro­
blematyce m orskiej.

Dalsze moje p lany obejm ują dwa 
tom y opowiadań morskich i  powieść, 
wszystkie osnute na tle  autentycz­
nych wydarzeń m in ionej w o jny. A le  
o tym  — kiedy indzie j. Już i  tak 
obawiam się, że Pańska prośba o 
obszerne wypow iedzi została co 
na jm niej maksymalnie spełniona.

Rozmowę przeprowadził 
Stanisław Telega.

Odprawa posłów
(Dokończenie ze str. 3)

były atmosferą należytą, aurą dla 
twórczości. Ż y liśm y nerwam i ja k  
n ik t inny, bośmy bardzie j w rażliw i, 
skłonniejsi do urazów psychicznych, 
ir r ita b ile  genus horacowe; sztuko­
waliśm y opór w ykrw aw ian iem  się. 
Podtrzymywała nas w iara, że fa ­
szyzm starty  zostanie na proch. Ta 
uńara nas konserwowała. P raw ­
dziwe k le rk i nie zdradziły swojej 
w ia ry  w  zwycięstwo dobrego nad 
złym. To, cośmy w  tych czasach na­
pisali, było „ okokonowaniem“  się 
przeciw  hańbiącej nas rzeczyw i­
stości narzuconej przez wroga. Gdy 
in n i z n im  układali sobie stosunki, 
myśmy z wyostrzonym  słuchem  
i wzrokiem  obserwowali bieg rzeczy 
i w  jego szprychy, aby go zatrzy­
mać i  zmienić, w p lą tyw a li opada­
jące nam z przerażenia ręce. Poznać 
to po p rodukc ji z tam tych lat. Ich  
dókumentamość nie wykracza poza 
nakreślone dla n ie j granice. Aby  
budować nową Polskę potrzeba 
innego m ateria łu  i  innego po­
wietrza.

W powojennej Polsce stanęliśmy 
do apelu gotowi do pracy. Wielu
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z nas dotarło z odczytami do n a j­
bardziej zapadłych wsi, do jakich  
po litycy  nie dotarli, na każde we­
zwanie jeździliśm y gdzieby nie było 
i  w o ła liśm y żywych. Dalibyśm y  
więcej jeszcze ze siebie, ale brak  
w ydaw n ictw ; rękopisy i  maszyno­
pisy leżą u nas niewydane. N ie­
jeden z was, posłowie, nie wie, 
i lu  twórców ociera się o was 
i  ja k  wam ich los jest obojętny. 
Dać im  należy nie dorywcze za­
pomogi, nie jałmużnę, należy im  
się stworzenie warsztatów pracy, 
zamiast nieskoordynowanych, par­
tyku la rnych nagród lite rackich , 
um ożliw ić trzeba pisarzom oddzia­
ływ anie na czytelników, nie na­
gradzać paru a całą resztę uczynić 
niem ym i, bo w  końcu rozszczepieni 
będziiemy na dw te grupy: na pisa­
rzy de facto  i  na pisarzy „de ju ry " .  
Każdy pisarz ja k  każdy pracownik  
ma w  państwie socjalistycznym  
prawo do pracy. Przy róumym star­
cie jedn i zabłysną większym świa­
tłem  a drudzy mniejszym. Każdy 
według swoich zdolności przyczyni 
się do rozjaśnienia ciemności. A  nam 
w  Polsce każde św iatło jest po­
trzebne, od kaganka do reflektora. 
Nie upraw ia jm y ku ltu  gwiazdorów. 
W yław ia jm y najmniejsze światełka 
i  rozdm uchujm y je. Gaszenie ich 
byna jm nie j nie dodaje blasku 
gwiazdom pierwszej w ielkości. Zbyt 
blisko siedzimy przy tych źródłach 
św iatła i  nie w iem y, ja k i będzie 
stopień ich prom ieniowania za la t 
pięćdziesiąt czy sto i  czy jakieś 
małe w  waszych oczach dzisiejsze 
św iatełko nie przyćm i tych re fle k ­
torów.

Należałoby władzom i  urzędom  
wydać polecenie, aby inaczej tra k ­
tow a li pisarzy ja k  to dotąd czynią. 
Nasi urzędnicy wyżej cenią petenta 
dyrektora spółdzielni ja k  zgła­
szającego się do nich pisarza 
czy artystę, bo tym  nasiąkli za 
młodu. Ta skorupka urzędnicza 
musi zmienić swe nastawienie do 
ludzi twórczych i  nauczyć się myśleć 
innym i kategoriam i ja k  za czasów 
przedwojennych. Poniżanie pisarzy 
jest anachronizmem a jego postu­
latom należy w ięcej poświęcić 
uwagi niż pretensjom rozstro ic ie li 
a n ie  budowniczych.

M ieczysław R. Freńkel.
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